
Za trzy tygodnie
— matury

Młodzież ze szkól ogólno­
kształcących przygotowuje 
się już do egzaminów pro­
mocyjnych i końcowych. 
Egzaminy maturalne, k tó­
re rozpoczynają się w tym  
roku w  dniu 16 maja, sk ła­
dać będzie ponad 34,5 tys. 
młodzieży, kończącej obec­
nie klasę X I. Ponadto pra­
wie 350 tys. uczniów z klas 
V II  przystąpi 10 czerwca 
do egzaminów ukończenia 
szkoły podstawowej.

» so?''- Razerrr, młodzi przyjaciele!..,
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1. Niech żyje 1 Maja — dzień 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących!

3. Niech żyje trw a ły  pokój 
między narodami: Pozdrawiamy 
obrońców pokoju na całym 
święcie, walczących przeciw 
niebezpieczeństwu nowej w o j­
ny o pokojową współpracę mię- 

narodami.
3. Precz z układam i paryski- 

m!;. wskrzeszającymi zaborczy 
muHaryzni n iem iecki! Żądamy 
Pokojimcgn rozwiązania próbie- 
mu niemieckiego i zapewnieniazhi »royvego bezpieczeństwa w
Europie.

4; Żądamy zakazu produkcji 
* użycia broni atomowej, wodo­
row ej i innych środków maso­
w ej zagłady. Żądamy powszech­
nej redukcji zbrojeń.

5. Niech żyje i krzepnie w ie­
czysta przyjaźń Polski i Zw iąz­
ku Radzieckiego — gwarancja 
naszej niepodległości i zwycię­
skiego budownictw a socjali­
zmu! Braterskie pozdrowienia 
dla w ielkiego narodu radziec­
kiego, niezawodnego przyjacie la 
Poiski, budowniczego kom uniz­
mu, obrońcy pokoju wolności i 
niepodległości wszystkich lu­
dów. Niech żyje Komunistyczna 
P artia  Zw iązku Radzieckiego, 
s iła  przewodnia międzynarodo­
w e j klasy robotniczej!

6. Pozdraw iamy Chiny Ludo­
we. przodującą siłę ludów A z ji 
w  walce o pokój i wolność. Żą­
damy dla w ielkiego narodu 
chińskiego należnego mu m ie j­
sca w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Precz z oku-

(Obsl. wl.). 24 hm. wieczorem 
przebywająca w Lub lin ie  5(l-o- 
sobowa delegacja młodzieży ra­
dzieckiej oraz delegacje m ło­
dzieży województw : lubelskie­
go, rzeszowskiego, białostockie­
go i olsztyńskiego podejmowa­
ne były na przyjęciu wydanym 
przez przewodniczącego prezy­
dium  WRN — Włodzimierza 
M lgonła. W ieczór zam ienił się 
w  manifestację uczuć przyjaźni 
łączących młodzież polską i ra­
dziecką.

Przewodniczący Antyfaszy­
stowskiego Kom itetu Młodzieży 
Radzieckiej Sergiusz Romanow­
sk i w im ieniu młodzieży ra ­
dzieckiej wręczy! upominki 
W oj. Radzie Narodowej w Lu­
b lin ie , Zarządowi Głównemu 
ZM P oraz przedstawicielom 
młodzieży przybyłym  na spot­
kanie. Tańce trw a ły  do późne­
go wieczora.

Poniedziałek był na jbardziej 
pracow itym  dniem delegacji. 
Podzieliwszy się na k ilka  grup 
goście udali się na spotkania z 
młodzieżą zakładów pracy, u- 
czelni. spółdzielni produkcyj­
nych i PGR woj. lubelskiego 
Delegaci byli w Kraśniku, spół­
dzie ln i produkcyjne j Machnów. 
na Uniwersytecie im. Curie- 
Skłodowskie j w Lublin ie. Pod­
czas pobytu w FSO im. B. Bie­
ru ta delegaci zw iedzili hale fa­
bryczne interesowali się pracą 
i życiem załogi, rozm aw ia li z 
m łodym i robotnikam i.

W im ieniu młodzieży radziec­
k ie j tow. Romanowski w rę­
czył przewodniczącemu Zarządu 
Zakładowego ZMP, Iow. O rłow ­
skiemu. podarunek dla m ło­
dzieży FSC. M. in. 
poezje Władysława 
w  języku polskim, 
pomianego zupełnie 
sze wydawnictwa.

Wieczorem goście byli obec­
ni na koncercie lubelskie j F il­
harm onii i występach zespołu 
W ojewódzkiej Rady Związków 
Zawodowych.

Ju tro  delegacja młodzieży ra­
dzieckiej opuszcza Lublin. Po­
byt je j był prawdziwym  świę­
tem całego społeczeństwa lu ­
belskiego.

A l. — M ir.

byty tam 
Syrokom li 
poety za - 
przez na-

pacją Tajwanu — Taiwan był i 
będzie chiński!

7. Pozdrawiamy bratnie kraje 
dem okracji ludowej, walczące

1 wraz z nami o pokój i socja­
lizm.

8. Pozdrawiamy narody F ran­
cji. A ng lii i Wioch, walczące o 
pokój i niezawisłość przeciwko 
agresywnym paktom i zbroje­
niom. narzuconym przez ame­
rykańskich im peria listów.

9. Pozdrawiamy niemieckich 
obrońców' pokoju, walczących 
przeciw przekształceniu Niemiec 
■zachocłnieb tv ognisko nowej 
agresji. Pozdrawiamy Niemiec­
ką Republikę Demokratyczną
— naszego przyjacie la — osto­
ję w a lk i o pokojowe, demokra­
tyczne. zjednoczone Niemcy.

1(1. Pozdrawiamy bohaterski 
lud wyzwolonego W ietnamu, od­
noszący nowe zwycięstwa w po­
ko jow e j odbudowie ojczyzny, 

i U . T rw a ły  pokój bohaterskie­
mu narodowi koreańskiemu!

Iż. Pozdrawiamy narody A zji 
i A fry k i, skupiające swe sity 
w walce o trw a ły  pokój i nie­
podległość.

13. Pozdrawiamy narody In ­
dii, Indonezji, Burm y, występu­
jące przeciw kolon ia lizm ow i

| broniące pokojowego współist­
nienia państw o różnych syste­
mach społecznych.

14. Niech żyje W ojsko Polskie
— w ierna straż naszej pokojo­
w e j pracy. naszych granie i 
niepodległości Ojczyzny! Umac­
n ia jm y jedność ludu i arm ii.

: pomnażajmy codzienną pracą 
s iły  obronne kra ju .

15. Robotnicy, chłopi, in te li- 
i gencjo pracująca! Odpowiedzmy
na zakusy wrogów pokoju 

i wzmocnieniem siły gospodarczej 
i obronnej naszego narodu, 
umocnieniem jedności obozu 
pokoju, wzmożeniem w a lk i o 
tjokói. przeciw- wojnie. S iły  po- 

! ko.ju są mocniejsze od s ił w o j­
ny. Wspólnym w ysiłk iem  na­
rody zdołają okiełznać zbrod­
niarzy wojennych i  u trw a lić  
pokój świata.

16. Na zrealizowaną przez 
; Partię i Rząd obniżkę cen od-
, powiemy wzmożoną w a lką  o 
• wzrost wydajności pracy, o ob- 
1 tdżke kosztów własnych. Wy- 
j konajm y z honorem zadania 
j ostatniego roku Planu Szcśeio. 
i letniego w im ię pomnożenia ms- 
, teria lnyeh i ku ltu ra lnych  sił 
; kra ju, wzmocnienia obronności 
naszej Ojczyzny.

l i .  Niech żyje sojusz rohol- 
: niczo-chłopski. fundament jed­

ności całego narodu, dźwignia 
rozwoju Polskie j Rzeczypospo­
lite j fa łdow ej!

18. Robotnicy, chłopi, in te li­
gencjo pracująca! Rozwijajcie 
wszędzie in ic ja tyw ę w walce o 
obniżkę kosztów własnych 
wzrost p rodukcji i polepszenie 
je j jakości, o większą wydajność 
pracy, o większą oszczędność. 
Zwalczajcie brakorobów’ i m ar­
notrawców', kacyków i b iuro­
kratów'. Demaskujcie szkodni­
ków i plotkarzy.

19. Rozw ija jm y k ry tykę  i sa­
m okrytykę, oręż mas pracują­
cych w umacnianiu swoje j de­
mokratycznej władzy ludowej
— w  budownictw ie socjalizmu 
Rozw ija jm y in ic ja tyw ę wszyst­
kich obywate li w usuwaniu bra­
ków i niedociągnięć w naszym 
życiu.

20. Um acniajm y rady narodo­
we — terenowe organy władzy 
ludowej. Pomagajmy radom na­
rodowym w ich pracy nad u- 
macnianiem siły po litycznej i 
gospodarczej naszej ludowej O j­
czyzny.

21. Członkowie i działacze 
związków' zawodowych! Rozwi­
ja jc ie  szerzej socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy. Po 
głębia,jcie wiedzę zawodową i 
podnoście kw a lifika c je  pracow­
ników wszystkich specjalności 
Wzmóżcie troskę o sprawy by­
towe ludzi pracy, o przestrzega­
nie bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Walczcie energicznie / 
przejawam i biurokratyzm u, bez­
duszności i m arnotrawstwa.

22. Dalszy nieustanny rozwój 
ciężkiego przemysłu — podsta­
wy rozkw itu  całej gospodarki 
narodowej, dobrobytu obywateli 
i potęgi Ojczyzny.

23. Podniesienie ro ln ic tw a — 
spraną całego narodu.

go. zamożnego i kultura lnego 
życia wsi polskie j!

Chłopi spółdzielcy! Rozsze­
rzajcie i umacniajcie swoje 
spółdzielnie produkcyjne. Dbaj­
cie o przystąpienie do spółdzielń 
produkcyjnych wszystkich ma­
ło- i średniorolnych chłopów 

wyrządzają waszej wsi.
U . Chłopi spółdzielcy! Ulep­

szajcie organizację pracy. Sze­
rzej stosujcie zdobycze techni­
k i i nauki rolniczej. Um acniaj­
cie wasze spółdzielnie. Rozwi­
ja jc ie hodowlę. Pomnażajcie 
majątek zespołowy. Służcie 
przykładem  i pomocą nowopo­
wstałym  spółdzielniom. Poma­
gajcie chłopom m ałorolnym  i
średniorolnym-

45 Rolnicy! Troska o wzrost 
p todukcji rolnej, o pełne i ter­
minowe wywiązanie się z obo­
wiązków wobec Państwa to pa­
triotyczny obowiązek każdego 
rolnika.

46. Traktorzyści i kombajne- 
r/.y. agronomowie i pracownicy 
wydziałów  politycznych POM! 
Spełniajcie z. honorom powie­
rzone m m  zadania na wysunię­
tym  posterunku w a lk i o postęp 
w ro ln ic tw ie  i dobrobyt. Udo­
wodnijcie wyższość mechaniza­
c ji j przodującej agrotoehniki. 
Przeprowadzajcie w term in ie 
wszystkie prace. W ykorzystu j­
cie pełną moc maszyn. Upo­
wszechniajcie prawdę o wyższo­
ści zespołowej pracy na ro li.

(dokończenie na str. 4)

24. Niech żyją przodownicy 
! pracy i racjonalizatorzy — chlu­

ba narodu polskiego!
25. W ykonujm y rytm icznie pla- 

| ny produkcyjne. Przestrzegajmy 
i ścisłe wykonywania planów pod 
1 względem asortymentów. Walcz­

my z m arnotrawstwem  i brako- 
róbstwem, które

, szkodę k ra jow i i każdemu 
nas. Strzeżmy własności społecz- 

: nej. Umacniajmy dyscyplinę 
pracy. Upowszechniajmy nowe, 
przodujące metody pracy we 
wszelkich dziedzinach gospo­
dark i narodowej. Walczmy o p<>- 

j stęp techniczny.
26. G órnicy! Dajcie więcej 

węgla Ojczyźnie. Walczcie o te r­
minowe i rytm iczne wykonywa­
nie planów wydobycia. Stosujcie

| śm ielej nowe metody pracy 
; Walczcie o ścisłe przestrzeganie 
; przepisów bezpieczeństwa i ńi- 
j gieny pracy w kopalniach.

2*. H u tn icy ! Dajcie kra jow i 
więcej żelaza, sta li i m etali ko­
lorowych. Podnoście jakość pro- 

; dukcji, stosujcie szybkościowe 
wytopy,

28. Pracownicy huty im ienia 
| Lenina! Z  pieców waszej huty 
popłynęła pierwsza stal — na- 

j ród pow ierzył wam największe 
j dzieło naszej sześciolatki, wyraz 
: bra terskie j pomocy Związku Ra- 
; dzieckiego. W ykonajcie z ho- 
! norem zadania powierzone wa- 
j szej załodze.
; 29. Kolejarze i pracownicy
transportu i łączności! Podno- 

; śeie sprawność transportu kole­
jowego, samochodowego i lo tn i­
czego. Dbajcie o stan powierzo­
nego wam sprzętu i taboru, o 

i oszczędność paliwa, o szybkość 
i punktualność przewozów. Wię- 

; cej trosk i o wzorową obsługę 
ludności.

30. [Metalowcy! Produkujcie 
w ięcej maszyn dla przemysłu, 
ro ln ictw a i transportu. Podno­
ście jakość waszych wyrobów 
dla użytku krajowego i na eks-

, Port, opanowujcie szybciej pro- 
| dukcję maszyn nowych typów.
Rozwijajcie wynalazczość i ruch 

j racjonalizatorski.
31. Energetycy! Dajcie k ra jo ­

w i więcej energii e lektrycznej 
i św iatła. Dbajcie o należytą 
konserwację powierzonych wam 
urządzeń i pełne wykorzystanie 
ich mocy, oszczędnie gospoda­
rujc ie cennym paliwem

32. Chemicy! Więcej chemi­
ka liów  dla przemysłu Więcej 
nawozów i środków chemicz­
nych dla ro ln ictwa. Więcej farb 
w dobrym gatunku dla tkan in  
i d rukarstw a Więcej leków dla

| ochrony zdrowia.
33. W łókn la rk i i w łókniarze!

W ytwarzajcie w ięcej dobrych i 
pięknych tkan in  dla ludzi pra­
cy Walczcie us iln ie j z brako- 
róbstwem, przestrzegajcie o- 
szezędnego zużycia surowców i 
m ateriałów.

34. Pracownicy przemysłu 
spożywczego! Zwiększajcie pro­
dukcję i podnoście nieustannie 
jakość artyku łów  spożywczych, 
rozszerzajcie ich asortyment.

35. Robotnicy, technicy i in ­
żynierowie przemysłu samocho­
dowego i traktorowego! Dajcie 
więeej trak torów  dla ro ln ic tw a 
i więcej samochodów dla trans- j 
portu. Rozwijajcie motoryzację
kra ju . I .....

36. Stoczniowcy i pracownicy i Pewna poprawa
portów ! Rozbudowujcie flotę I atmosferycznych w 
polską, ulepszajcie pracę na- j łow ię ub. tygodnia
szych portów i żeglugi. | ro ln ikom  woj.

37. Marynarze! Strzeżcie ho- wzmożenie prac
noro naszej bandery na dale- j Toteż 
kieh morzach świata. i clą

38. Budow lani! Lepiej, ta n ie j! 
i szybciej budujcie fab ryk i i do- 
my mieszkalne, szkoły i ośrod-1 
k i zdrowia. Dbajcie o sprzęt 
budowlany, walczcie z marno­
trawstwem  m aleria lów  budo­
wlanych. Oddawajcie budowane. bziela — dzień wolny od zajęć

26 bin. Szczecin obchnd- i  VI rocznice wyzwo len ia .
fragment watów Chrobrego.

P r z e d  fe s t  u v a l  o u  a S z t a f e t a  P o k o ju  i  P r s r j i ś n i

Więcej zajmować się 
życiem kulturalnym

Otrzym aliśm y od mło­
dzieży Zakładów Przemysłu 
Azotowego w , Kędzierzynie 
P rzed fest i w a Iow q Sz t a fe t ę 
Pokoju i Przyjaźni. Chce­
my. odpowiadając na pyta­
nie młodzieży Kędzierzyna, 
opowiedzieć ja k  nasze koło 
wraz z • całą młodzieżą na­
szej spółdzielni przygoto­
wuje się do Festiwalu.

W pracy uzyskaliśm y 
dobre w yn ik i i duże osią­
gnięcia. Zaniedbaliśmy na­
tomiast całkow icie życie 
ku ltu ra lne w spółdzielni.

Aby powitać Festiwal 
zetempowry naszego koła: 
Janek Janczura i Józef

Warzęcha
świetlicę.

zradiofonizcwali 
Młodzież całego!

koła postanowiła zasiać ay- 
ąniazdo-

Deszcze hamują
proce siewne

waru n Kó w 
drugie j po- 
um ożliw ita 
kieleckiego 

wiosennych
w ykorzystyw ali oni tęaż- 

sprzyjającą chw ilę  pogody- 
jak najprędzej przeprowa­

dzić opóźnione siewy.
Pierwsi w województw ie u- 

porali się z siewami zbóż la­
ry cb robotnicy PGR. W dniu 
24 bm „ mimo. że była to. nie-

Ponieważ zachodzi obawa, 
•Z-c obecne warunki atmo­
sferyczne mogą spowodo­
wać spiętrzenie prac pa­
lowych, wszystkie gospo­
darstwa rolne, które nie. 
bioga, siać, powinny przy­
gotować się do siewu oraz 
do sadzenia ziemniaków. 

Na zdjęciu: Brygada poło­
wa Alojzego Grandka z 
PGR Sciborounce, zespól 
K u ja w y  (woj. opolskie), 
przy sortowaniu ziemnia­
ków przeznaczonych do sa­

dzenia.
Folo: Cielic (CAF)

Sternem krzyżowi 
wym i pielęgnować 20 arów t  
kukurydzy oraz przygoto-J 
wać na 1 Maja boisko d u j 
p iłk i nożnej i s ia tków ki J 
dla naszego' LZS i

Poza tym  postanowiliśmy J 
nawiązać kontakt z m h>J 
dzieżą CSM w Jaw orn iku J 
(pograniczne miasteczko) y  
zorganizować spotkanie z f  
m łodym i Czechami na sa-  ̂
mej granicy. ^

Musimy więcej niż do-^ 
tychczas zająć się życiem^ 
ku ltu ra lnym  i św ie tlico -j  
wym. Będziemy się starali^ 
wysłać kogoś na kurs dla^ 
św ietlicowych. Zwrócimy« 
się także do Zarządu Po-# 
wiatowego ZMP. aby po-# 
mógł nam powołać do ży-# 
cia zespół artystyczny i po-# 
czątkowo pokierował jego# 
pracą.

Cncielibyśfny w.iedzieć iakt 
przygotowuje się do Festi-r 
walu młodzież Zakładów# 
Przemysłu Odzieżowego we# 
W rocław iu i POM-u w# 
Grodkowie. Wiele słyszę-# 
liśmy o dużej aktyw-# 
nośoi tej młodzieży i jejż 
poważnych osiągnięciach# 
Przekazujemy Wam, kole-# 
dzy Przedfesti wałową Szta-# 
fetę Pokoju i P rz y ja ź n ij 
Na łamach „Sztandaru M ło - i 
dych“ opowiedzcie jak# 
przygotowujecie się do V# 
Festiwalu Młodzieży i Stu-# 
dentow w Warszawie # 

P rzew odn iczący KóJa / M l '  Ą 
R/.S „W o ln o ś ć "  w W ilo rnnw e.y 
511ECZYSLA W K A RWA LA# 

-A- #
Od redakcji: Chcielibyś-# 

my, aby Przedfestiwalowa# 
Sztafeta Pokoju i Przy,jaz-# 
ni objęła jak najszersze# 
kręgi młodzieży. Dlatego# 
też, koledzy, nie czekajcie# 
na Imienne wezwania! Sa-# 
mi wzywajcie młodzież In-# 
nych zakładów, wsi. szkol.# 
czy in s ty tuc ji do dzielenia# 
się in form acjam i o przy go-# 
towaniaoh do Festiwalu# 
M eldunki przysyłajcie df# 
redakcji z napisem na ko-# 
pe rc ic : „S Z1 A F ET A ".
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B̂OBREK"

Alarmujące cyfry
(Od naszego specjalnego wysłannika)

No początek trochę cyfr  W m iesiącu m arcu  w nopalm  „Bo 
brek* za be m elanctw o ' niew ynony wame poleceń Pozoru blisko  
300 górn ików  zostało v mysi u s t a w y  o socialistyczoei dyscyp i 
n,e p -acy  zaskarżonych przez K i e r o w n i c t w o  kopaln i po sądu, 
293 qorn ikow  o trzym ało  naqanę z ostrzeżeniem , ponad 200 g ó r ­
nikom  p o t r ą c o n o  zaro bk i za jeden tub wiece; dni p racy.  U  
gó rn ików  zostało zwoln.onych dyscyp linarn ie  z kopaln i.

No zd mcii i 
Kolo CAt

A więc razem te przeciągu 
jednego miesiącu ukaranych zo­
stało ponad 8i)i) górników. Po- 
śród nicii ogromną większość 
stanowi młodzież. W arto rów ­
nież podkreślić, że cyfra ta nie 
obejm uje górników, k tó iym  za 
niewykonanie poleceń dozoru 
potrącono zarobki.

Te cy fry  są alarmujące 
Świadczą ono n:e ty lko  o du 
żym niezdyscyplinowaniu czę­
ści załogi, ale wskazują rów ­
nież na w ie lk i brak pracy p >- i 
litycznej i wychowawczej wśród 
młodych górników  kopalni „B o­
brek".

Jak już pisałem, ogromna 
większość ukaranych to m ło­
dzież pracująca w kopalni sto 
sunkowo krotko. Pierwsza t u ­
píala otrzymana w kopalni, to ; 
bardzo często pierwsze samo­
dzieln ie zarobione pieniądze j 
Gdy miody chłopak ma pienią- j 
dze,. kompanów do wódki n ie j 
brak Dwa dni trw a p ija tyka , 
następne Swa dni „rekonwale- 1 
scencja“ . a jak zdarzy się jesz­
cze bójka albo awantura — u* i 
trzeba doliczyć k ilka  dni prze­
siedziane w areszcie. Ty meza- 

! sem w kartotece rośnie ilość :
! bumelek.

Nie brak innego rodzaju wv- 
; padków. Roman Luks zarobił 
I w lu tym  blisko 4.000 zł. „No — !
! to można sobie parę dni odpo- 
j cząć“  — zdecydował. Przez dwa 
I d iii podejmował kolegów wód- i 
| ką, przez trzy dni odpoczywa! | 
i Gdy w kopalni oświadczono mu j 
j że zostanie dyscyplinarn ie zwoi- j 
j niony. Luks zdziw ił się. „Jak j 
I to. dlaczego? — Co. że nie b.y ]
[ iem w pracy, no to co komu I 
I do tego, ja swoje i tak zaro- 
¡ bię“  Wypadków podobnego ro- ! 
j sumowania jest bardzo dużo. j
i Tyle o bumelanctwte. A le jes: j 
| sprawa me m niej ważna. D o  
I zór bardzo narzeka na w ielk ie j 
; niezdyscyplinowanie dużej czę- j 
j ści młodzieży. W kopalni jak!
| na froncie, niewykonanie pole- j 
¡ cenia przełożonego zawsze gro- j 
! zi n;e ty lko  niewykonaniem  j 
¡p lanu dziennego ale również! 
! bardzo poważnym wypadkiem ]
I agrażającym ludzkiemu życiu j
i
I Niestety sprawami tym i zu- j 
I pełnie nie interesuje się Za- I 
! rząd Zakładowy ZMP. nie za-!
! clięca powstających już kol i j 
j grup zetempowskieb do ¿ajino- | 
W n ia  się ty.mi sprawami. N ie j 
chodzi na turaln ie o to, aby to­
warzysze z Zarządu Zakłado­
wego ZM P *potraktow a li tę spra­
wę jako jakąś doraźną akcję 
Rozwiązać ten problem można 
ty lko  przez systematycznie pro­
wadzoną pracę wychowawczą 
przez omawianie tych spraw na 
zetempowskieb zebraniach Po­
przez wskazywanie młodzieży 
na ciekawych. przemawiają 
tych do wyobraźni przykładach 
jak w ie lk ie  straty przynosi bu- 
me la net wo, czym . grozi niewy­
konanie poleceń dozoru, do cze­
go służy wydobywany w na­
szych kopalniach węgiel.

Chodzi przecież o Jo. aby 
likw idu jąc bumelanctwo jedno­
cześnie wychować młodzież nie 
na ludzi, którym  droga jest 
ty lko  własna kieszeń, ale na 
łudzi, którzy ponad wszystko 
kochają swoją ojczyznę, kt 
rym droga jest jej siła, dooro- 
byt całego narodu.

M. GÓRSKI

Dyrekcja kopalni 
„Bobrek^ wyjaśnia

W związku z zamieszczoną te 
! naszej gazecie korespondencją 

„Bałagan i marnotrawstwo czy­
li jeszcze raz o oddziale IX  ,4“

’ otrzymaliśmy wyjaśnienie pod­
pisane przez wicedy eklora ł  

i naczelnego inżyniera kopalni ob. 
: Boratyńskiego, w k tórym  czy­
tamy m. in.:

„ is to tn ie  w oddziale IX  A na- 
\ dal mamy do czyn ienia z cd- 
■ tym szeregiem awari i  na od­

stawie taśmowej, zwłaszcza to 
j wytkn iętym w artyku le chod­
niku  m.ędzyścianoicyni do ścia­
ny IV  i V “ .

Po omówieniu przyczyn jakie  
złożyły sie na taki stan rze­
czy, wyjaśnienie stwierdza, że 
kie rownictwo kopalni zamierza 
w rejonie nowych ścian V I— VII.

1) Usprawnić w pienoszym  
rzędzie dostawy materiałów do 
oddziału przez wyelim inowanie 
przeładunków, zabudowę duże­
go kołowrotu o napędzie elek­
trycznym o zapasie l iny 650— 
.00 m i pi lnowanie należytego 
utrzymania chodników pod i 
nad ścianowych ściany VI i VII,  
w których tory winny być na 
bieżąco przedłużane aż do sa­
mego ociosu ściany.

Ponieważ praktyka wykazała  
ogromne trudności utrzymania  
dawnych chodników transpor­
towych przy eksploatacji na­
stępnej ściany, postanowiono 
wykonywać je na nowo przy 
popędzie notce} ściany w odle­
głości cu W in od dawnego, 
oczywiście równolegle i  l i k w i ­
dacja jego obudowy.

2) Dzięki usprawnieniu trans­
portu na bieżąco zaopatrywać 
ściany w potrzebny m aterial 
do obudowy i rygorystycznie 
wymagać prawidłowego zabez­
pieczenia stropów przed zawa­
leni.

3) Wy transportować z oddzia­
łu wszelki niepotrzebny sprzęt 
przy wykorzystywaniu uspraw­
nionych środków transporto­
wych.

j 4/ W nowym  chodniku mię- 
dzyścianowym zabudować prze­
nośnik pancerny dla przejmo­
wania wydobycia bezpośrednio 
ze ścian i podawania go osiowo 
na odstawę taśmową, przez co 
uniknie  się je j dalszego nisz­
czenia przez prostopadły prze­
syp z przenośników ścianowych, 
lak również przez prowadzone 
dotychczas nad taśmami prze­
budowy.

5) W wypadku poprawienia 
sie warni ków stropowych za­
instalować w ścianach VI i V I I  
kombajny, a to dla jiodwtiż- 
szenin wydajności załóg ścia­
nowych i wyeliminowania kę­
sów nadmiernych rozmiarów, 
będących głównym powodem 
'u jnowanit  odstawy taśmowej 
na całej trasie oddziału.

ZAPRASZAMY
NA

Od nas przede wszystkimi
zależy obniżka cen

mówi (ierlriida Dembska /, hiilv „Ferrum“
(Obst, wl.). W sklepach 

stach panuje w ie lk i ruch. 
sklepów rzucają się w 
mi towarów.

StaIInogrodu i we wszystkich mia- 
Idąe u licam i miasta na wystawach 

oczy tysiące kartek z nowym i cena-

Delegacja Rządu PRL
powróciła z Moskwy

Dnia 25 hm. powróciła z Mo­
skwy do Warszawy delegacja 
Rządu PRL, która brała udział 
w uroczystościach z okazji li i 
rocznicy podpisania polsko-ra­
dzieckiego Układu o Przyjaźni, 
Pomocy Wzajemnej i Współ­
pracy Powojennej z przewodni­
czącym delegacji, członkiem 
B iura Politycznego K t  PZPR,

, Prezesem Rady M in is trów  — 
Józefem Cyrankiewiczem  na 
czele.

Na lo tn isku Okęcie w W ar­
szawie delegację Rządu PRL 

; w ita li:  członkowie B iura Po!i- 
i tycznego KC PZPR, członkowie 
•Rządu, przedstawiciele władz 
naczelnych organizacji politycz- 

j nych i społecznych.

przez was obiekty do użytku w 
term in ie i bez usterek.

39. Geologowie, wiertacze! 
Wzmóżcie w ys iłk i dla w ykorzy­
stania wszystkich bogactw na­
szej ziemi dla dobra narodu, dla 
umocnienia pokoju.

. 40. Chłopi pracujący ! Z w ięk­
szajcie urodzajność waszych pól. 
stosujcie nowoczesne metody 
uprawy. W ytwarzajcie więcej 
zboża, ka rto fli, buraków, wa­
rzyw i owoców. Rozwijajcie 
hodowlę. Zwiększajcie bazę pa­
szową. Stosujcie nowoczesne 
metody wychowu i żywienia. 
Zwiększajcie produkcję mięsa, 
mleka. skór. Rozszerzajcie upra­
wę roślin przemysłowych, nie­
zbędnych dla przemysłu.

41. Niech żyją przodujący 
chłopi — nowatorzy i racjona­
lizatorzy ro ln ic tw a !

42. Niech żyje i krzepnie bra­
terski sojusz robotników i chło­
pów pracujących w walce z 
wyzyskiem kułackim , w walce 
o podniesienie ro ln ic tw a i prze­
budowę wsi!

43. Niech żyją przodujący 
chłopi i chłopki — członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, pio-
nierzy i budowniczowie now e-1 nej pod zboża.

— stanęli onj ochotniczo do pra­
cy, aby nadrobić opóźnienie. 
Dzięki ofiarności robotników 
poszczególnych gospodarstw w 
dniu tym  Zjednoczenie PGR 
Kielce — jako pierwsze w 
kra ju  — zakończyło siew' 
zbóż jarych, i sadzenie wczes­
nych ziemniaków,

W poniedziałek. 25 bm.. w 
kieleckich PGR trw a ły  prace 
przy siewie buraków, sadzeniu 
późniejszych ziemniaków, wy­
wózce obornika i przygotowa­
niu ■ ziemi pod rośliny okopo­
we.
- Niesprzyjająca pogoda stwa­
rza nadal ciężkie w arunk i dla 
ro ln ic tw a woj. białostockiego
Od k ilku  dni występują tu ta j’ 
opady śnieżne oraz: deszcze, k tó­
re bardzo u trudn ia ją  prace pn­
iowe. a nawet w niektórych re­
jonach uniem ożliw ia ją wyjście 
w pole. Jedynie na lżejszych 
glebach ro ln icy wykorzystu ją ' 
chw ilowe przejaśnienia — sta­
rają się jak najszybciej zasiać 
zboża oraz sadzić ziemniaki 
•Jak się ocenia do 25 bm. chło­
pi zasiali, dotychczas zaledwie 
ok. 15 proc. ziemi przeznacz»-

)

Śnieg z wichrem 

s zM  25 bm.
25 bm. przeszła przez cały 

k ra j silna wichura połączona z 
opadami śnieżnymi. Średnia 
szybkość w iatru  wynosiła 
20 m/sek (przy ustal nim hura 
ganię _  ponad 30 m/sek.)

Jak donoszą. w ichura nie 
wyrządziła poważnych strat 
Kom unikacja kolejowa i sam-.t- 

; chodowa PKS odbywała się na 
ogól sprawnie. Notowane były 
ty lko  niew ielkie opóźnienia 

! spowodowane’ złą widocznością 
Na niektórych stacjach kolejo­
wych śnieg zakłócił prace ma- 

i newrowe. Natomiast w go-' 
! dżinach rannych komunikacja 
! samolotowa była całkowicie 
¡wstrzymana. Z kilkugodzinnym  

»późnieniem odleciały samolo- 
; ty do Moskwy i Pragi.

Na południowym  B ałtyku pano­
wał sztorm o sile ok. ii st. Beau­
forta, który zmusił wszystkie Jed 

\ no.stkt rybackie do powrotu do 
portów. Na W ybrzeżu wiele zwalo- 
nyr.li drzew utrudniało kom unika­
cję drogową. w  k ilku  punktach 
Trójm iasta zostały pozrywane linie  

i telefoniczne.

Uchwala KC P artii i Rady 
j M in is trów  o obniżce cen wy- 
j wołała w ie lką radość wśród 
społeczeństwa woj. stalino- 

I grodzkiego. Wszędzie — w. skle. 
pach i na ulicach indzie dok«>- 
nu.ją „w iz ji loka lne j" nowych 
cen. W ym ieniają swe uwagi i 
obliczają domowe, rodzinne osz- 
czędnoś"i. jakie uzyskają z ob­
niżki cen w swych budżetach 

Oto jedna z rozmów prze­
prowadzonych z m łodym i mie­
szkańcami S ia iinogrodu:

— Czy jestem zadowolona z 
obniżki cen? — powtórzyła py­
tanie Gertruda Dembska, suw­
nicowa z huty „Fen urn"
Mnie ta obniżką szczególnie ra­
duje dlatego, źe nas jest sied- 

j  m ioro w domu /fbhża się lato 
i trzeba się odpowiednio u- 
bi-HĆ. Dzięki obniżce zaoszczę- • 

I dzimy pewną kwotę, która się 
bardzo przyda w budżecie do- 1 
muw.ym. Cieszy mnie szczegół- ! 

'n ie  fakt. że w tfej ««buźce test 1 
„cegie łka" mojej pracy. Na 

¡suwnicy dokładałam wszelkich: 
starań, by zaoszczędzić jak na j­
więcej smarów i o liw y W-em 
że ty lko  od' nas zależy, by na­
stępne obniżki cen przyszły 
szybciej. Dlatego tez. jeszcze os/, 
rzędniej będę pracowała.

1 K . T. 1

Wimotony ruch 
w sklepach G5

Mieszkam,v wsi w o j łódz­
kiego p rzy ję li z głębokim  za 
dnwoleniem nową obniżkę ren
• uż w godzinach rannych 25 
bm. w. wielu sklepach GS pa 
nował wzmożony ruch.

«Nowa obniżka cen wywołała) 
żywe ¿ainteresowarre wśród! 
chłopów pow. Brzeziny, którzyj 
przyjechali na poniedziałkowy! 
spęd żywca do StrykowaJ 
Większość z nich. po podjęciu! 
należności za sprzedane tucz­
n ik i. Skierowała się przede 
wszystkim do sklepów t maga 
zynów gm innej spółdzielni. ’J- 
wagę chłopów wzbudzały w 
sz.czególnoścj nowe ceny p łu ­
gów. ku ltyw atorów

W strykowskim  
maszyn j narzędzi 
tw orzyły się grupki 
śrutu jących ze sobą gospoda­
rzy. którzy obliczali, takie ko­
rzyści przyniesie im obniżka 
-.en.

W sklepie nr 2 w S trykow ie 
nową uprząż dla konia nabyk 
po zniżonej znacznie c.eiiie ma-y 
i w o lny  chłop z Koźla K az i-1 
m ierz Dutkiewicz. k

u przęży.
magazynie 
'rolniczych 
żywo riy

W ielkĄ
I m p r e z Ę

Z O K A ZJI

S-LECIA
Szta n d a r u  i
M Ł O D Y C H

H A LA

„G W A R D II”

4 M A JA  B3t.
GODZINA 17.00 |

Bilety (na zbiorowe 
tamówienia zarządów 
ZMP) do nabycia — w 
cenie zł 5 za bilet w 
Dziaie Łączności z Czy. 
telnikami —  „Sztandar 
Młodych", ul. Wspólna 
51 w godz, od 10 do 17.



AD hutą Bobrek tęcza ro i­
l i  nobarwnych dymów."

Czasem jakby otwarto po- 
=  krywę do wnętrza ziemi: 

=  wielkie pomarańczowe świa­
tło wyświetla na' ekranie 

n;eba len:we przewalanie, rozwijanie- się 
dymów jak chorągwi, wytaczanie na nie­
bo, wzloty ku górze.

Masywy pieców stoją w tych chmu­
rach, a w wielkiej dolinie, zwanej tutaj 
„ziemią niczyją“ , całej zaciągniętej 
w siatkę torów, elektrowozy ciskają błę­
kitne błyskawice.

Zew stali *
Do tego miejsca, podobnie jak do 

egzotycznych krajów, dążyli wszyscy, 
każdy coś dla huty porzucił: Teresa ¿raj­
ko wymówiła pracę w małej spółdzielni, 
gdzie ciasnoto, małe wymiary życia bvłv 
dla niej już nie do zniesienia." Czesław 
Szymczak odszedł stamtąd, gdzie był do.

KRZYSZTOF KĄKOLEWSKI Rys, A, Sobczyński

Jan Szacie jeszcze w  dzieciń­
stwie postanowił wraz z przy­

jació łmi pracować w hucie.

t? d —.„spacer wokół maszyny, nie było 
możliwości dokonywania prawdziwie wiel­
kich rzeczy“ . Stal ma właściwość przy- 
ciągania. Jan Sza de w dzieciństwie 
zwiedzał hutę ze swoją klasą. Zadzierali 
głowy ku szczytom pieców. Zatarte tira- 
u ¡e przez cz»as wspomnienie spustu stali 
i _ dziecinne przyrzeczenie trzech chłop­
cóŵ , złożone u stóp wielkiego pieca (dziś 
spełnione już przez wszystkich) zadecy­
dowały, Odszedł z rzeźni, gdzie wyrabia 
s:ę kiełbasy, gdzie produkt wrażony jest 
na kilogramy, a pobory są drętwe. Tu 
jednostKą jest tona. Bvć tu, gdzie czło- 
wie:< rozpęta) żywioły: ogień, wodę i ży­
wioł XX wieku, elektryczność — podbech* 
tał i rozjuszy! jak byka a potem chce 
chwycić z.u rogi — oto, co tych ludzi, 
którzy me raz zmieniali pracę i zawód, 
ludzi ze szczepu poszukujących — przy­
ciągnęło do pieców roartenowskich. wieł- 
kich garnków, gdzie warzy się i przyprą- 

stal. Niektórzy wierzą, ze promie- 
ktnre wysyła stal. mają moc' lecze- 
że wraz z potem wysysają, wyci- 
z człowieka złe choróbska.

wia 
nie. 
n:a. 
tka i a

miatać. Zegar życia wskazywał codzien­
nie te same godziny: ranny tramwaj, od­
bicie karty, śniadanie, znów nierówne cy­
ferki na karcie i wieczorny tramwaj. Z 
życia ukruszaiy się dni i miesiące.

Przez te miesiące i lato ukruszała się 
ewidencja zetempowska wydziału bu­
dowlanego huty, wszyscy obojętnieli co- 
iUz bardziej: mkt się nimi nie intereso­
wał i ich coraz mnie] wszystko obcho­
dziło. Temperatura życia stała na zerze. 
^  tę i temperaturze nic wzrosnąć ,ani 
rozwinąć się nie może. Żyje tv!ko‘ grzy­
bek bierności.

a organizacja,Przez dwa lata zanik1
na jams

Obojętność 
-  zero stopni

Różnymi'pociągami dotarli do Bobrka 
Kozioł z Potoka, powiat opatowski 
— konni; do Ostrowca Świętokrzyskiego 
a stamtąd przez Skarżysko, Kielce fu-' 
ne! Sza de przybył z Częstochowy, Śzym- 
n i d; z-vt z Biotrkowa na Stalin ogród, 
DuaarsK, — z Berlina pi zez Poznań

W wielkim świecie huty b \li osamot­
nieni. Teresa nie mogiła napatrzyć się 
na stal. Od zapatrzenia ćmiło ją' w o- 
cza, u. ale -tai hypnotvz,>wał i ja ciasto 
Kiedy podclio łzis / bli-k-r do pieca, jak 
gdOn- się z!>i i;,aI za ba rdzo do słońca. 
Sam.- zapu>zczala się aż do hlumingu 
gdzie wszystko nazywa się niema! zdrob- 
n .i.e; ..nożyce tną ..kęsy“  — kilkutono- 
we blok: -tai: jak łwtony czekolady Hlok: 
rozpalonej stali wyglądają tak 'kawały 
niżowego lodu. Bo jest to lód: płynna 
stal krzepnie w temperaturze „obniżonej“ 
do 1 OOfl st. liaia, gdzie stoi bluming jest 
tak wielka, że wewnątrz mieści s ię \'bu- 
dowa-ny kilkupiętrowy dom.

Dukuri-k: zaś zasklepił się jeszcze bar­
dziej w sobie.

Bomby amerykańskie rozerwały mu ro­
dziców w VVestiaili, kiedy miał siedem 
’•at. Pochodzili ze Stargardu, z Pomorza 
Zachodniego. Franciszek następnych sie­
dem lat spędził w niemieckim domu 
dziecka. W 1047 roku musiał go opuścić, 
nikogo nie obchodziło dokąd pójdzie.'. 
Zaczął włóczęgę po Niemczech zachód-' 
nich. Nocował w pustych wagonach, na 
ławkach stacji, w bunkrach, wchodził- od 
tyłu do stodół. Nosił kamienie brukowe, 
był ' potny waczetn i parobkiem do koni. 
Zgłosił się nawet do policji z ultima­
tum: — Juk nie dacie mi pnący, będę 
kradł. — Mamy takich tysiące —‘ odrzekli 
nut funkcjonariusze policji.

W tym okresie wrócił do Westfalii i tam 
usłyszał, że w Polsce jest teraz praca. 
Franciszek nie zdawał sobie nawet Opra­
wy z tego. skąd wie. ale wiedział na 
pewno, że jest Polakiem Potwierdzało 
to jego nazwisko. Nie umiał ani słowa 
po polsku Zaufał n igdy,.nie widzianej 
Ojczyźnie, uwierzył, że jest tom miejsce 
dia niego i zaczął dążyć do niej.

Wysiadł w Bobrku; znalazł wszystko, 
czego szukał, nawet praca nie była bled­
sza od pełnego zmian dawnego życia — 
ale nic ponadto. Zyto się tu bowiem sa­
motnie.

Każdy żył osobno, każdy osobno wy­
brał -obie miejsce w państwie stali: za­
wód białego murarza. Przechodzili przez 
wiele brygad pracowali na różnych zmia­
nach, sarni dochodzili do tajemnic za­
wodu, doznawali upokorzeń oJ majstrów, 
zaciskali pięści, gdy próbowano nimi po-

rriwe-t -nie udało się natrafić 
ś>ad, jakąś opowieść o dawnym jęj dz:„ 
laniu, na dokument w postaci ewidencji. 
Gdy więc próbowano odnaleźć zagubio­
nych ludzi, poszukiwania w masie ludz­
kiej, po omacku, wydawały- się. bezna­
dziejne. Ścieżki między organizacją a 
ludźmi były tak zarośnięte, że już na­
wet nie przyznawano się do ZMP.

— A jestem tam u was na liście? — 
pyta! jeden z drugim.

— Ano nie (kto byt w ogóle na liś­
cie?).

— To nie. Nie..jestem w ZMP — od­
powiada?*). Konspirowano się. „Tu grób, 
nic nie powstanie, żadne koło“ — prze­
powiadali miejscowi wieszcze. 1 dlatego 
Teresa Zrajko rozgrzesza się z tego, że 
zatrzymała pewnego dnia karty kontrolno 
osobom urodzonym po roku 1930 i tak 
przeprowadziła pierwsze zebranie.

Salamandra
Tónaz trzeba przedstawić Teresę.
Jest to dziewczyna drobna, zwinna, ma 

przycięte na chłopca włosy i białe, rów­
niutkie ząbki. Jej nozdrza są ruchliwe, 
jakby stale coś węszyły.

Urodziła się w Birczy. Wcześnie stra­
ciła matkę, macocha wysłała ją do ro­
boty. Nigdy nie miała lalek. Po wyzwo­
leniu, ukrywszy Swój wiek, pracowała 
w różnych miejscach. Poszturchiwano ją. 
Kucharki w konsumie zostawiały ją po 
nocach samą w pustej kuchni. Zmywała 
stosy talerzy. W zakładach mięsnych 
sprzątała odpadki. Tam zdemaskowała 
bandę złodziei. Kierownik straży w oba­
wie o jej życie znalazł Teresie inną 
pracę.

Naprawdę buntować Się zaczęta w pew­
nej spółdzielni pracy. Od tego czasu, za­
liczamy ja  do ludzi walczących. Od jego 
czasu znana jest w ZM ZMP w Bytomiu 
jako aktywistka. Miejsce, w którym się 
znalazła, było to jedno ze śmierdzących 
podwórek, jakie ukrywają się jeszcze za 
fasadą wspaniałych budowli nowego ży­
cia. Pito ognistą wrodę. oszukiwano i stra­
szono ludzi. Próbowano wyzyskiwać mło­
dzież. Teresa zaczęła wojnę z miejsco­
wymi szejkami. Byta to wielka odwaga: 
w maleńkim świecie ich postacie wyda-

tnkże już obmierzło życie, jakie tu do­
tychczas prowadzono.

Następne zebranie nie odbyło się. Przy­
szło trzech ludzi. Jako przyczynę tego 
niepowodzenia uznantf tylko i wyłącznie 
wrogą działalność Adelajdy Panherc. 
Odtworzone wypadki wyglądają następu­
jąco: w przeddzień zebrania, dnia 1 lute­
go 1955 roku w szatni, gdzie dzieją się 
zawsze wszystkie najważniejsze rzeczy i 
która jest niejako klubem towarzyskim 
i politycznym, Panherc wobec dziewcząt 
i kobiet oświadczyła:

—. w  ZMP jest sama banda, nie będę 
należała do tej organizacji.

Jej przyjaciółka, Magda Pajączek — 
jak głoszą sporządzone później 'doku­
menty — miała przytwierdzać Adelaj­
dzie:

— Nikt mnie nie zmusi, żeby przyjść 
na zebranie.

zdruzgotane, przepalone i stopione szcząt- 
kratownicy, w której rozgrzewały sięki

Na następnym zebraniu było trochę lu­
dzi. Poruszono przygotowaną wspólnie 
przez zarząd i kierownictwo oddziału 
sprawę brygad zetempowskich. Teresa 
mówiła: „nie było jeszcze na naszym 
oddziale brygad młodzieży. Teraz powo­
łujemy je d̂ r życia“ . Zorganizowano je 
na specjalnie opracowanej zasadzie: bry­
gada kieruje przodownik, doświadczony 
fachowiec, do którego obowiązków na­
leży u c z e n i e  młodzieży. Nad ży­
ciem politycznym brygady czuwa wybra­
ny grupowy zetempowiec.

,..Jeśb dziew się komu krzywda lub 
Widzi jakieś zło—niech przyjdzie do nas“ 

mówi dalej Teresa. Niektórzy nie wie­
rzą w jej słowa, ale Werner Sapa opo-

„In-
krą-

waly się ogromne. Błyskawica pt, 
strukcja z Ministerstwa Pijaństwu“ 
żyła w odpisach,, śledztwo prowadzone 
przez klikę, analiza pisma, nic nie dały. 
Dano jej niewykonalne normy. Zetempow- 
cy w tajemnicy robili detale i podrzucali 
jej. Kiedy mało zarobiła, złożyli się po 
kiika złotych i poszli do kasjerki, żeby 
tę sumę dodała do polrorów przewodni­
czącej. Pod dobrym pozorem, że daje jej 
się maszynę, „zesłano“ Teresę na nieza­
bezpieczoną wiertarkę, gdzie wiertło po­
szarpało jej dłoń. I co z tego? Mała 
dziewczyna doprowadziła do szaleństwa

złowiek odrębny ja k  wyspa 
Dukarsk i

gaży płynące do górnej części pieca. 
Rozgrzany piec rozwściecza człowieka, 
opór materia.*'u wywołuje pasję. Wyłupuie 
się mu v\nętrze jak bebechy wrogowi 
wyszarpuje, wyrywa — opowiada Szarfę’ 
—  Nienawidzi się pieca!

J rzeba tylko nieustannie uważać na 
towarzysza, śledzić jego ruchy, baczyć, 
czy me zasłabł. Dlatego nigdy nie wcho­
dzą do pieca- pojedynczo.

Tymczasem kończą się sity i nagle 
przypomina się , że jest straszliwie go­
rąco i duszno. Oddechu!!! Ucieczka, skok 
mprądem gorąca na zewnątrz, na świat. 
Wielkie zmęczenie.. Pod azbestem pali 
się ubranie. Pot przecieka przez skórę 
jak przez sito i cieknie strużką wzdłuż 
brwi. Butelka wody sodowej.

— Jak było? — pytają towarzysze.
— Jest t r o c h ę  c i e p ł o  — odpó- 

wir-Ja Kozioł. I dwaj następni dają nura 
w gardziel pieca.

Ale następna ekipa wytrzymuje w pie­
cu troCiię dłużej I tak zaczyna się współ­
zawodnictwo, w którym szaleje silna, wo­
la: jeszcze wytrzymać w piecu. Zostają 
ustalone rekordy nurkowania w piecu 
Pierwsza zmiana wydobywa 10 wiader, 
następna już 13, wreszcie dochodzi do 
3l); Razem z mmi jest przewodnicząca, 
salamandra z poparzonymi policzkami.

A tymczasem górnej części pieca nie 
wygaszono. Bulgocze tam stal — to 
czerwona, tó pomarańczowa, to cytryno­
wa, mieniąca się, płyn życiodajny' sama 
sita, płynna potęga. Są w tym płynie 
składniki przyszłości: konstrukcje, mósty 
okręty.

„To diabły wcielone, nie ludzie“ — 
mówi ktoś 2 nadzoru. Taka jest „zetem- 
pówska banda w końcu lutego, w pierw­
szych tygodniach, kiedy temperatura ich 
życia zaczęła od zera podnosić s -- 
w górę. ‘

Ich czyn był tak niezwykły, że biuro- 
¡waci niezdolni byli pojąć, objąć umysłem 
czegoś podobnego. Nie uwierzyli, żć b ry  
^<!6\ sKróciły czas remontu za p la nowa- 
nego na 168 o 93 godziny. Wtedy Staju 
s.ę im chp-.erna krzywda, os zwabiono
len po prostu: „nie jest w ludzkich moż­
liwościach dokona-: takiej rzeczy“ — 
orzekli podobno ci. którzy brali w swoich 
obliczeniach tylko temperaturę pieca, a 
nie brali temperatury ludzkich serc.

Teresa
'¿pisuje protókoł 
jako świadek

„Salamandra“  _ Teresa Zrajko

całą klikę, musieli złożyć podpisy pod 
listem pocnwalnym: wyrabiała 1 9 1  pro­
cent normy. Metodę >racy obmyśliła w 
okresie szykan.

W końcu jednak rzuciła to wszystko 
.sprawy się wyjaśniły, zaczynało bvć nud­
no. Zaciągnęła się w hucie do białych 
murarzy. Co do tej nazwy niektórzy ¿et- 
empowcy z Bobrka mają własną' too 
rię: w gorącu rozpala się wszystko do 
Ina ości , ich murówka musi wytrzymać
17w  s t le resa zaczyna poznawać s1- 
z ogniem.

„Zetempowska
banda”

zaczyna działać
Na tym zebraniu ludzie niecierpliwili 

'się kiedy otrzymają z. powrotem swoie 
karty robocze. Zebranie udało sie o tyle, 
że odkryło na nim kilku lud/.i,' którym

winda o krzywdach, jakie spotykają go 
od brutala majstra, który grozi mu: „jak 
cię strzelę w mordę...“

Po tym zebraniu poszli całą bandą 
na „Hamleta“ . Dziewięciu młodych lu­
dzi z brygad rozpoczęło kurs: zgłębianie 
zagadnień wytrzymałości materiałów na 

W idkie temperatury. Ustalono GRANICE 
MŁODZIEZOWĄ. Jest to minimum, po­
niżej którego nie może opaść wydajność 
pracy brygad: 160 procent;

Ludzie w ogniu*).

Ledwie powstały brygady, a już wy­
padło lin przejść próbę wielkiej tempe­
ratury.

— Musimy skrócić remont pieca nr 1. 
Plan huty jest w niebezpieczeństwie, 
każda godzina skrótu — to stal. Od 

, waszego wysiłku zależy, ile dodacie stali 
do potęgi Polski.

Tylko tyle ^powiedziano do nich, ale,, 
jak opowiadał jeden z towarzyszy, „prze­
mówiono do naszej świadomości“ , oparto 
się na- zrozumieniu znaczenia celu ich 
działania: stali. Była w tym i pokusi 
pokazania siły, wzywano ich do rekordu, 
do niespotykanego czynu, a także do 
lidarności i niesienia pomocy: piec.

1 t? sprawę dzięki działaniu organi­
zacji załatwiono. pomyślnie — i to n, 
„Hł-jwyższym szczeblu1’. Tylko jedna oso­
ba nie otrzymała należnej jej sumy.

Była to Adela Patiherc.
Nazajutrz po wypadkach, jakie zaszły 

w szatni, Adela i .Magda Pajączek zo- 
staćy wezwane na przesłuchanie. Na 
przesłuchaniu, prowadzonym przez wła­
dze administracyjne, partyjne i... zetem- 
powsk ie — odczytano im sporządzony 
uprzednio protokół. Usłyszały:

,,Skutek ich wypowiedzi o organizacji 
¿etcmpowskiej byt taki, ze zebranie się 
me odbyło -  właśnie z powodu złej 
roboty prowadzonej przez w!w osoby. 
Ten incydent doprowadził do poderwa­
nia autorytetu koleżanki Zrajko i ode - 
brat jej chęć do dalszej pracy. Takie 
wypowiedzi, uważane sq za wroga ro­
botę...“

ten
an­

so- 
który

Teresa „jako świadek" podpisała 
protokół: widnieje tam jej wyraźny 
tograf. Czerwony, chemiczny ołówek. 
A więc ledwie coś się zaczęło dziać, 
juz za roiiotą zetempowską zaczyna się 
w ec odpadkowy, wtórny produkt: pro­
tokoły, przesłuchania, a wszystko na 
pograniczu poufności i intrygi. " Puszczo­
no i !|ż w obieg pierwszy papier, który 
ma oznaczać, że czegoś dokonano. Ale 
w rzeczywistości jest on bez. pokrycia: 
jest tylko aktem zaksięgowania jednego 
człowieka na koncie ujemnym, na kon­
cie „rozchodów“ .

trzeba było natychmiast naprawić należał 1 ten papier zostawia zaraz smugę
zła, bliznę, skazę na życiu „bandy dia­
błów" z brygad białych mu rączy, Adelę 

: Panherc przenosi się bowiem ' karpie, 
\v  ̂ celu „oczyszczenia“ atmosfery dla 
działalności ZMP. Jej zarobki przez to

do brygady zetempbwskiej.
O ósmej rano rozerwali tamę.
Ukazał im się rozpalony labirynt 

pieca, świecący szronem, który wypełzł 
na ściany w wielkiej temperaturze.

Pierwszy rzuca się Jan Kozioł. Z otwar­
tego pieca wa-li ogromnym strumieniem 
rozgrzane powietrze, człowiek zderza się 
z nim i traci równowagę. Jan Szade 
wskakując do rozpalonego pieca przymy­
ka oczy. Nabiera haust powietrza, nachy­
la głowę, składa ręce i jak pływak daje 
nura przeciw prądowi pędzącego gorąca.

Jak nurek na dnie pieca, w swoim 
azbestowym uniformie z kapiszonem 
pływa w upale, w rozpalonym powietrzu. 
Ugarnia go ciśnienie wielkiej temperatury 
i „trzynja ze wszystkich stron. Nie traci 
ani sekundy zanurzenia w głębi pieca, 
temperatura nie pozwala się lenić, jeśli 
cos robić, to natychmiast. Wyszarpują

połowę. Nie wypłaca-

*) W.ęi<szość w y p a d k ó w , op isanych  
rozdz Ple d z ie je  się w  te m p e ra tu rze  
s to p n i C.

w tym  
140—180

zostają ścięte o 
się jej premii.

Nie ma c-o ukrywać: ta mała, dzielna 
dziewczyna, Teresa Zrajko zostaje znie­
nawidzona przez koleżanki Adeli, które 
miała pozyskać dla organizacji. Są tutej­
sze, z Bobrka, znają niemiecki.-. Uczyły 
się w tym języku. Używają go więc 
w' rozmowie ostentacyjnie, na złość Te­
resie, żeby nic nie rozumiała, żeby ją 
rozzłościć i śmieją się głośno. Nie darują 
na-wet jej ładnemu kapelusikowi.

Teraz Teresie wydaje się, że jest oto­
czona szydercami, wrogami, węszy spi­
sek. a dziewczęta, z „Bobrka“ ' nazywa 
„Niemkami“ . Tak więc konflikt zaczyna 
nabierać wcale niedobrej barwy. Teresa 
zabrania im mówić po niemiecku. Potem 
plącze w szatni, skarży się na niespra­
wiedliwość i uszczypliwość kobiet. Do-

kuczają jęj, gdy załatwia w czasie pracy 
jakieś sorawy organizacyjne: „bumelant- 
kà, wielka pani“ .

Pancerze z papieru
To, co_ dziewczęta wyrażają w drob­

nych złośliwościach i intrygach jedna 
Mana Laza mówi wprost. Nie boi się 
losu. Adeii, bo „ci, którzy to zrobili nie 
znają paragrafów partyjnych. Muszą sa­
mi je dobrze poznać, żeby prowadzić in- 
nydi. Trzeba inaczej się z ludźmi obcho­
dzić. to ich pociągnie do ZMP, Partia 
n;è uczy, że z byle powodu trzeba zaraz 
nazywać człowieka wrogiem. Nie wolno 
nas też nazywać Niemcami, bo nimi nie 
jesteśmy".

Złe wypadki wprowadzają L.azę na do­
brą drogę. Walka o sprawę Panherc spro­
wadza ją do zarządu zakładowego ZMP 
i na otwarte zebranie partyjne. Gdyby 
byio zeiempówką i pomagała Teresie —— 
na pewno nie stałoby się to wszystko 
z Adelą.

Magda Pajączyk nie może przeboleć. 
„Jakim prawem nazwano nas Niemka- 
mi? ’ Pyta Magda. Matka, kiedy do­
wiedziała się od Mą-gdy o nieporozumie­
niu z przewodniczącą zażądała: „Spro­
wadź mi tu tę dziewczynę, to ja jej 
wszystko opowiem, bo ona nas nie zna“ . 
Dziadka Magdy zamęczyli hitlerowcy. 
Umarł na gruźlicę po trzech łatacli wię-

Towarzysz Mórdka, k tó ry  jest 
raczej żołnierzem niż po l i tyk iem

zieni». Był członkiem KPD, w czasie 
rewizji znaleziono n niego polskie książ­
ki. Ciotka Magdy musiała uciekać w 1939 
roku; uczyła po polsku w małej, nad­
granicznej śląskiej mieścinie. Gdyby o 
tym wiedziała Teresa — wiele rzeczy 
by inaczej wyglądało.

Tymczasem Teresa biegnie do drugiego 
sekretarz», towarzysza Mordki z płaczem:

— Nie chcę być bumelantką, zwolnijcie 
mnie z funkcji, mam już dość, dość!

— Stop! — wola sekretarz.

Teresa nazywa ZMP.lewyiń ramieniem,
wspomagającym prawe — partię. Prawe 
ramię pokazuje lewemu jak mą rebić. 
1 owa-rzysz Mordka jest bardzo młodym 
człowiekiem, bynajmniej nie jest tym po­
wieściowym, siwym sekretarzem, który 
pamięta dawne czasy i opowiada o nich 
młodzieży. Jest raczej żołnierzem niż 
politykiem. Chciałby, żeby w życiu

szystKo było w porządku, stało na 
swoim miejscu. Pierwsza rzecz — zlik­
widować wroga, a potem urządzić 
wszystko tak, jak loże socjalizm. Nieste­
ty, w walce klasowej nikt nie nosi mun­
durów, Nieraz zresztą najpiękniejsze 
mundury, wyszywane złotym Szychem 
frazesów, noszone są przez wrogów. Cza­
sem uniform podobny do wrogiego nosi 
człowiek dobry i nie wolno ¡est wtedy 
mylić się. Towarzysz Mordka poznał Te­
resę jako tę._ która robiła piekło klice 
ku mot, ów. Miała w sobie upór. odwagę, 
prawdomówność, czystość metod działa­
nia, miała ów „bemol“ aktywisty.

Nie podobają się Teresie niektórzy lu- 
dz.e, drażnią ją, irytuje ją ich bierność, 
chciałaoy tę plazmę ludzką jakoś rozru­
szać, tchnąć w mą życie, ł dlatego nie­
bezpieczne wydają sic dla jej przyszłości 
pewne poglądy Mordki. Kiedy' mowa
0 Dukarskim, można by się spodziewać, 
ze Mordki- powie: „żebyście wiedzieli, 
jak, to c,ekawy człowiek'1. Tymczasem 
słyszy się (w formie poufnej): „Ten Du- 
karski jakoś nie bardzo mi sie podoba“ .

Bo rzeczywiście: Dukarski nadal tkwi 
w tym wszystkim samotny, zamknięty 
w sobie — odrębny jak wyspa.

Aie rzecz w tym. że Mordka i Zrąjko 
mają tych ludzi nie segregować, & zmie­
niać. Protokoły, papierowe pancerze
1 zapory, które mają utrzymywać porzą- 
acK, zawadzają tylko. Teresa zaczyna już 
rozumieć, że z Adelą było chybione: że 
me wolno dla wielkiej "temperatury n i­
kogo poświęcać, że nikim nie wolno roz­
palać największego nawet ognia. Spo­
strzega też, że. przy rozpalaniu, wznie­
caniu wieikiej temperatury — powstają 
spięcia. Nie myśli już o ucieczce: „Chcą 
mnie wziąć na mostek, na operatorko 
przy zgniataczu. Odejdę, jak wiara będzie, 
na poziomie. Związ&iam się z tym na 
było nie było“ . Dlatego chyba niepotrzeb- 
n!̂  P-sario w protokole, ¿6* Tcrcss rnożfr 
zniechęcić się do pracy. Jej niepotrzebna 
jest cieplarnia. Życiu zetempowskiemu 
sprzyja raczej wiatr.

Jan Kozioł, redaktor nowopowstałej ga­
zety Ich koła (zawsze powstaje polrzeba 
wypowiedzenia opinii, gdy zaczyna się 
ożywienie w życiu społecznym) pisał:

„Juz pierwsze dni pracy naszych bry­
gad świadczy, że ich stworzenie było 
s,uszne. Podniosła się wydajność i dyscy­
plina pracy". Kozioł opierał się prawdo­
podobnie na cyfrach poda-nych przez re­
ferat współzawodnictwa. Tam naw-et bo­
haterowie mają swoje rubryczki. Zrajko 
dawniej 171, ostatnio 184. Szafie ze 177 
do 19!. Pajączyk ze 171 na 179, Kozio! 
176— 184. Szymczak od 172 dobił do 185.
W czasie, gdy trzech ludzi staje przed 
zebraniem partyjnym -  12 ankiet wpły­
wa do zarządu z prośbą o przyjęcie do 
ZMP.

Zebrań-e partyjne edbvwa sie jąk zu- 
Wfzc W szatni, W świetle słabiutkiej 
żarówki umieszczanej tuż przy suf ic ;e 4
przy stole wymytym do białoTci. t an# 
przyjmowano do partii trzech nçjlep-, 
szych zetémpowcôw: wiceprzewoąnicżi“  
cego koła, Jana Kozła-, Czesława Szym­
czaka i Jąna Szade.

Mały baraczek, jak pudełeczko ód tą- 
patek porzucony wśród ogromu huty, dy­
gocze od jakichś potężnych wstrząsów, 
Wszyscy są pogodni. Sekretarz wstaje 
i mówi: „Marny dziś zaszczyt przyjmo­
wać do partii trzech młodych, dzielnych 
towarzyszy“ . Nie ma przy tym wstępo­
waniu nic z oczyszczania z grzechów,, 
sypania popiołów. Czuć tylko, że jest to 
radosny moment.

Jeden z aktywistów w „Bobrku“ mó­
wił. że żyje się tylko raz i trzeba jak 
najwcześniej w młodości wybrać cel 
i drogę życia-. Po to jest ZMP.

Mało pytań. Znają tych ludzi. Przeszli 
przez próbę wielkiej temperatury. Są ma­
teriałem na ludzi ogniotrwałych.

Po wyjściu z pieca następuje w ie lk ie  zmęczenie. Trzeba wu te tyć  
Wolę, by tam yjrócić -T É F

I
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Osiągnięcia 

spółdzielni 

w Kąśnej Dolnej

Własny „Lublin” , 
nowa szkła

Spółdzielnia produkcyjna 
w Kąśnej Dolnej, pow. Tar­
nów. zdobyła sztandar prze­
chodni PRN we wspólza- 
wodnictw.e o ty tu ł przodu, 
jącej spółdzielni produk­
cyjnej. Dniówka obrachun­
kowa w roku ¡954 w yn io­
sła praw ie dwa razy w ię­
cej niz w roku 195iJ, a m ia­
nowicie w przeliczeniu na 
gotówkę 61 49 zl. Spółdziel­
cy zakupili nowy wóz cię­
żarowy m ark i „L u b lin “ , 
wybudowano szklarnię i 
silosy. W yremontowano i 
przystosowano do potrzeb 
rasowej hodow li obory i 
chlewnie. Spółdzielcy uzy­
skali przeciętnie po 2.081 
litró w  mleka od każdej 
krow y rasy czerwonopol- 
skiej. K rowa rekordziśika 
— „Sarna“  dala w ciągu 
reku 2.907 litró w  mleka o 
zawartości 3,5 proc. tłusz­
czu.

Dochód z hodow li trzody 
chlewnej, bydła, koni i ryb 
Przekroczył 220 tys. zło­
tych.

W porównaniu z rokiem 
l!) ’ ll .wzrosłe również pio- 
nv Spółdzielcy uzyskali w 
1954 roku w ięcej z ha: 
Pszenicy o 3 q. żyta o 2 <? 
i owsa o 3 q. Buraków 
cukrowych zebrano o 123 q 
więcej niż w roku 1953.

Spółdzielcy z Kąśnej 
Dolnej otrzym ali na po­
w iatowym  zjeździe człon­
ków spółdzielni produkcyj­
nych nagrodę pieniężną w 
wysokości 5 tys. złotych 
od Prezydium PRN za 
osiągnięcia w gospodarce. 
Wzorowy oborowy W łady­
sław Gacek otrzym ał dy­
plom uznania.

Korespondent
A N TO N I K O S C IE fl 

Kąśna Dolna

Zapraszam y do dyskusji

0 KOLEŻEŃSTWIE
Z APRAS ZAM Y Was. koleżanki i koledzy, do kole jne j dyskusji. Tym  razem porozm awiaj­

my na lamach „Sztandaru M łodych“  o koleżeństwie.
K to  jest dobrym  kolegą, kto jest dobrą, koleżanką — oto pytanie, na które chce­

m y wspólnie z Wami znaleźć odpowiedź.
Naszą dyskusję zapoczątkują l i s t  i w  y p o w i e d ź uczennic dwóch różnych szkól.

LIST

„Kochana Redakcjo, dotych­
czas nigdy  się do eCiebie nie 
£wracałam, ale tym razem nie 
wiem naprawdę jak postąpić. 
Uczęszczam do Technikum  
Handlowego. Dotychczas zda­
wało m i sie, że mam dobrych 
kolegów. Ale niestety jeden z 
kolegów w czasie sprzeczki o- 
braził  mnie. Popłakałam się i 
powiedziałam  o tym  zdarzeniu 
profesorowi. Profesor temu 
uczniowi dał naganę.. I  teraz ten 
kolega ciągle mi dokucza za to, 
a jedna koleżanka powiedziała 
mi, żc n i e  j e s t  em k o- 
l e ż e ń s k a. Z początku 
myślałam, że ten kolega bę­
dzie dokuczał m i do pewnych 
granic, ale on nie myśli prze­
stać J sama nie wiem czy iść 
do profesora i o wszystkim po­
wiedzieć, czy też nic nie mó­
wić. Teraz żałuję, że powie­
działam, o tym  profesorowi i 
boję się samodzielnie rozstrzy­
gać w tej sprawie, żeby jesz­
cze raz jakiegoś głupstwa nie 
zrobić. Dlatego zwracam się do 
Ciebie, Redakcjo, z prośbą o od­
powiedź na pytonie: czy na­
prawdę postąpi łam nie po ko­
leżeńsku i  co mam dalej ro ­
bić?“

WYPOWIEDŹ

f icano mnie. Teraz stanęło, prze- j na awantura, mnie jako akty-  
de mną zagadnienie — iść ćsy j wisik-ę pierwszą wzywają do

' nie iść. Jeśli nie pójdę  — po- 
wiedza: przylizuch... A jeśli pó j­
dę — to będę miała do czynie­
nia z dyrektorem, egzekutywą 
organizacji pa rty jne j itd.

Ostatecznie — poszłam razem
z klasą. W poniedziałek strasz- ! naganę“ .

pokoju nauczycielskiego. P rzy ­
chodzę do klasy z cicha popła­
kując. I  tak jak  przypuszcza­
łam profesor zadał podwójna  
ilość lekcji  do odrobienia i nic 
nie wytłumaczył.  Klasa dostała

Jak widać — jest o czym 
dyskutować, koleżanki ; ko­
ledzy. Czy autorka lis tu , 
obrażona przez kolegę m ia­
ła rację zwracając się w  
te j sprawie do profesora? 
Czy moż.e miała rację je j 
koleżanka — mówiąc, że 
postąpiła ona w ten spo­
sób n i e  p o  k o l e ­
ż e ń s k u ?  Jak Waszym 
zdan'em pow inna ona po­
stąpić?

Czy koleżanka, k tó ra  opo­
wiedziała nam o zdarzeniu 
z wagaram i — zetempowska 
aktyw is tka  postąpiła p o 
k o l e ż e ń s k u  idąc 
razem z klasą, czy raczej 
za dobrą koleżankę można

by ją uważać wtedy, gdyby 
została sama sprzeciwiając 
się decyzji całej klasy?

Oczywiście — w naszej 
dyskusji nie chodzi o fo 
by odpowiedzieć jedynie na 
te pytania. Dyskutujemy o 
koleżeństwie, o tym kogo w 
ogóle należy uważać za do­
brego. a kogo za złego ko­
legę, za dobrą czy złą ko­
leżankę. Sądzimy, że dy­
skusja ta zainteresuje nie 
ty lko  uczennice i uczn ów. 
chociaż przykłady, które tu 
przytoczyliśmy, dotyczą ży­
cia w  szkole.

A W IĘC — C ZEKAM Y 
NA W ASZE W YPOW IE­
D Z I!

JER ZY R A W IC Z
Członek M iędzynarodow ego  
K om itetu O rganizacyjnego  
V III W yścigu Pokoju Praha  

— B erlin  — W arszaw a

SENS WIEL
WYŚCIGU

W związku z Rokiem  M ic k ie ­
wiczowskim , zespól naukow ­
ców pracuie nart słownikiem , 
który  bertzie zaw ierał wszyst­
kie w yrazy i zwroty użyte  
p^zez poete w dziełach poetyc­
kich, pismach, listach ito . Z  
ramienia roiskie.j Akadem ii 
Nauk na czele kom itetu  re ­
dakcyjnego stoi prof. dr Sta­

nisław Pigoń.

Na zdjęciu: Prof. dr Konrad  
Górski w czasie pracy nad 

słownikiem .

Foto: Gałcłyński (CAF)

Gdyby nie len guzik...

Zdziw i Was zapeóme mój

Różnym i fa b ryk a m i szczyci 
się stolica. Są w ie lk ie  fa b ry ­
ki cuk ierkó w , ubrań i rad io ­
apara tów , jest huta szkła i 
fa b ry k a  samochodów — ale 
o hucie stali do niedaw na  
n ik t w W arszaw ie  nie słyszał. 
S a l k o ja rzy  się w arszaw ia ­
kowi ze Śląskiem , albo z No­
wą Hutą. Toteż kiedy zapadła  
decyz a w ybudow ania właśnie  
w W arszaw ie hu ty, wielu  
m ieszkańców stolicy zdziw iło  
sie: ..Tylko patrzeć jak  ko- 
p jl.i ię  w ęgla założą na 
M D M ...“ (K opaln ia rzeczy ­
wiście była na MDM , ale taka  
„na n iby“ z okazji Dnia G ór­
n ika...). Dziś już oswoili się 
z m yślą, ż# W arszaw a mieć  
b id z ie  własną hutę. I to nie 
byle jaką  — ale najnow o­
cześniejszą w  Polsce hutę  
stali szlachetnych.

Budowa huty posuwa Ślę 
naprzód w  w arszaw skim  tem ­
pie. P rzez dz iu rę  w  plocie 
ip łot jest bardzo ładny, zbu ­
dowany z dużych betonowych  
elem entów i bardzo długi — 
ogradza p rzecież przeszło  
200 hek tarów  terenu , bo tyle

„Opowiem o tak im  zdarze­
niu. Kiedyś w  naszej klasie po­
wstał pro jekt — wagarujemy z 
logiki . Była sobota, logika jest 
w  tym dniu ostatnią lekcją, 
śnieg by ł ładny, a więc wszys­
cy pójdziemy na śnieg. Ja mo­
że też poszłabym, ale myślę — 
nie wypada. Zaczęłam tłumaczyć Ust do Was. Otóż chciałbym  
— słuchajcie, nic dobrego z j na wstępie zaznaczyć, że nie 
tego nie będzie, zadadzą nam i jestem żadnym ofic ja lnym  
dwa razy tyle do odrobienia w  j czynnikiem., ani Waszym oso- 
domu i lekc ji  nie wytłumaczą, bistym znajomym. Chodzi mi

\ ty lko o drobiazg, o głupi gu- 
! zik. Okazuje się, że guzik 
I przy wyprodukowanej przez 
I Wasz zakład koszuli przesta­
je być przysłowiową błahost­
ką, a — wybaczcie zbyt o- 
stre słowo — staje się udrę­
ką.

Pozwólcie, że Warn opo­
wiem krótko o wszystkim po 
kolei.

Otóż tydzień temu kupiłem  
w  cenionym przez nas wszy­
stkich „GaÜuxie“  przy pl. 
Konstytuc ji koszulę popelino- 
wą; zapłaciłem za nią 158 zł. 
Ponieważ wydaje m i się, że 
dalsze losy osób korzystają- 

[ eych.*i Waszego produktu są 
Warn , chyba ' nieznane, posta­
ram się  W as  króciutko o tym  
poinformować.

Przed k ilkoma dniami po­
proszono mnie na wieczorek 
młodzieżowy, gdzie mia łem  
wygłosić k ró tk i  referat. Jak  
wszędzie tak i tu znalazła się 
mównica. Stanąłem na niej, 
objąłem uważnie oczami ca­
le audytorium i  zacząłem mó- . 
wić. I  teraz rozpoczęła się t ra ­
gedia..

Z początku stałem rów n iu t­
ko, spokojnie: młodzież — jak  
to na zebraniu — jedni słu­
chali, drudzy  — nie. Słowem 
było jak  na icielu tego ro ­
dzaju wieczorkach: i  trochę 
uroczyście, i trochę nudno.

Ale jak  Wam może wiado­
mo, ostatnio wszyscy czynią

Do k ierow nika technicznego
Rob. Spółdzielni Pracy Odzieżowej 

„Dom Pracy” w W arszaw ie

Poza. tym. — będzie awantura: 
M ówiłam  wiele — ale co tam, 
nie udało mi się klasy przeko­
nać. Większość zadecydowała — 
idziemy na wagary. Przegloso-

i W AR SZAW SKIE
\  \  *  7ARSZAWA — stolica kraju budziła zawsze wiele zdth-j 

W  teresowania wśród coteao społeczeństwa. Żaintere- 
" * sowanie Warszawa wzrasia szczególnie teraz, przed j 

V Światowym Festiwalem Młodzieży i Stuaentów. Trudno się  ̂
więc dziwić, że wyjeżdżając w teren bardzo często pracpw-j 

‘ nicv naszej redakcji . spotykali się z uwagami: dlaczego'.tak 
mało piszecie o Warszawie? Chcielibyśmy przecież w iedzieć, 
o niej jak najwięcej — co dzieje się w niej, jakie zachodzą j 
zmiany? Interesują nas nawet najdrobniejsze sprawy stolicy. .

Chcemy więc częściowo uczynić zadość tym życzeniom. ; 
Otwieramy w gaTecie stałą rubrykę infotmacyjną o życiu j 
stolicy. W tej rubryce będziemy pisać o wielkich i małych j 
sprawach Warszawy.

Stołeczne budowy 
przez dziurę w płocie

co mogą, aby było i  mniej 
oficjalnie, i mn ie j nudno. 
Przypomniałem  sobie i ja  o 
tym  ze wszech m iar słusznym 
haśle Zwinąłem w'ęc ka r tk i  
i  sięgnąłem do pamięci, do 
fak tów  ciekawych, które nie­
spodziewanie zaczęły się t ło ­
czyć hurmem. Temat mnie 
porwał,  myśl podsuwała jak  
najplastyczniejsze obrazy; ję ­
zyk mój zawsze tak kolkowa-

ża jm u je  w łaśn i* huta) zoba- 
c ay llim y  o g ro m u * rozkopane  
dokum entnie po i*. Tu — ko­
p ark i w ydobyw ają  ziefnię pod 
fun dam enty, ówdzie — stoją  
Już pierw sze konstrukc je  sta-

’ .......... iiiicjauu »>’ "
ją  prace wykończeniow e przy  
gótówych już k ilk u  obiektach. 
Podziw w zbudza sm ukła kil- 
kudzes ięc iom etro w a sylwetka  
całkow icie już wykończonej 
w ieży ciśnień — w idom y  
znak teqo, że huta zużyw ać  
będzie tyle wody, co spore 
m iasto. Z chaosu budowy w y­
łan ia ją  się duże, śliczne h *le  
w arsztatów  rem ontowych, w 
których w arczą  już o b ra b ia r­
k i, stukają  m ło tk i. Budowni­
czowie pieczołowicie pielegnu- 
■ * rosnące na terenie d rz e ­
wa i k rz a k i — w przyszłości 
bowiem huta zazieleni się 
traw n ik a m i i kw ie tn ikam i. 
W zdłuż nie istniejących na* 
r *zi© chodników  stoją już 
sm ukłe słupy, czekające na 
zawieszenie lam p, które  
oświetlą teren.

W ielu ludzi p racu je  pod 
ziem ią — d rą żą  tunele, któ* 
rym i popłynie do huty i z 
huty woda, gaz, p rąd  e lek ­
tryczny .

Większość budow niczych  
huty — to m łodzi robotnicy, 
technicy i inżyn ierow ie . Obec­
nie na cześć Festiwalu walczą  
oni o przyśpieszanie budo­
w y, skrócenie term inów , by 
i zagran iczn i ko ledzy m o q l: 
obejrzeć jak  najw ięcej. nie 
grzęznąc p rzy  tym  po kostki

w  błocie. Z w alk i te j zw yc ię ­
sko wychocizą w szczególnoś­
ci b rygady ciesielskie DANiŁ- 
LA KORN ATOWSKłEGO i RY­
SZARDA M ID A K A . Znani są 
rów nież m łodzi opera torzy  
ciężkiego sprzętu  m echan icz­
nego: HENC, ktorego ..ru m a k “ 
— snychacz „S ta lim ec“ w y­

w ró c ił ju ż  n iejedną górkę  
,y qó "y nogam i“ i KA- 

Ń -EW SKi. którego „ ru m a ­
k iem “ jest duży dźw ig tzw. 
„Dt.m ag*‘.

Załoga „M etro bud ow y“ , ry ­
jąca podziem ne tunele, chw a­
li szczególnie b rygady W IK ­
TORA KRÓLAKA i FRANKA  
SZ i  MAwSKlŁGO. Trzeba wspo­
m nieć rów nież o brygadzie  
starszych m u ra rzy , k ie ro w a­
nej przez W A C ŁA W A  RADZI E- 
JEWSK1EGO, k tó rzy  nie ty l­
ko sami doskonale p racu ją , 
ale nauczyli zawodu i dobrej 
pracy niejednego już młodego 
kandydata  na m u rarza .

„Jak ty lko  się ociep li“ wy  
h it. ;e m y  się znów na M łoci­
ny, do hu ty, co jest tym  ła t­
w iejsze, ze niedawno zbudo­
wana linka tram w ajow a fu n ­
kcjonu je doskonale i opowie­
m y czyteln ikom , co zobaczy­
liśm y przez dz iu rę  w beto­
nowym  płocie... ^

T z o n m
na dzień 27 kw ie tn ia  1955 r.

(SKODA)

Program  dnia 5.55, 15,25,
Wiadomości 5.05, 6 00, 7.00,
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości ro l­
nicze, 5.30 „Swojskie m elo­
d ie“ , 5.48 G im nastyka, o.15 
M uzyka  rozryw kow a, 6.33 
K alendarz radiow y, 6.40 D la  
wychow aw czyń przedszkoli, 
7.15 Soliści w  repertuarze  
m uzyki rozryw kow ej, 7.43 
M uzyka poranna, 8.00 Koncert 
m uzyki . rozryw kow ej, 8.40 
U tw ory  ' skrzypcowe, 9 00 - 

Z a jm u ją c a  botanika“ , audy­
cja dla klas V. 9.30 Koncert 
popularny, 10.00 A rie  operowe.
10 30 Koncert kam eralny, 10.30 
Skrzynka Ogólna PR, li-OO
,Czvja t0 Praca“ audycia  

dla klas I  i I I .  H-30 Muzyka 
i Aktualności. 12.10 Pjż.egląd 
prasy stołecznej. I2.2u „Na 
swojską nutę“ , 12.45 A udycja  
Ula wsi, 13.00 Przerwa WO 
B łękitna  sztafeta. lG.Oa i e i.e- 
ton m uzyczny. 17 00 Rozmo­
wa na temat co to jest do­
chód narodowy, 17*15 M uzyka  
rozryw kow a, 17.30 Polskie 
pieśni rew olucyjne i więzień  
ne, 17.50 M uzy k a rozryw ko­
wa, 18.20 „W  S zulm ierzu“ S. 
Żerom skiego. 18.30 Koncert 
życzeń. 20.25 A udycja dla 
wsi, 2o.40 Słowniczek m uzycz­
ny, 21.10 K once it chopinow­
ski w  w yk . D ym itr ija  Pa- 
pierno, 21.40 A udycja literac ­
ka. 22.00 Radiow y kurs ję ­
zyka rosyjskiego, 22.20 M u zy ­
ka taneczna.

Szczegółowy program audy­
cji zamieszcza tygodnik „R a­
dio i Ś w iat“ .

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zm ian w  pro­
gramie.

ty, tym  razem nie zawodził. 
Mówiłem jak  sam Demoste- 
nes •(to był taki grecki mów­
ca, k tóry parę tysięcy lat te­
mu leż ^obsługiwał zebrania. 
Podobno’ wychodziło mu to 
nawet wcale nienajgorzej). 
Jak przystoi więc w ie lk ie j  
miary  oratorowi, k ilkakrotn ie  
— celem mocniejszego zaak­
centowania poszczególnych 
fragmentów przemówienia  — 
pozwoliłem sobie na nieco 
szersze gesty i...

...I teraz, wyobraźcie sobie, 
usłyszałem: najp ierw lekk i
chichot dziewcząt, potem co­

raz głośniejszy śmiech, wresz­
cie cała sala drżała wprost 
ze śmiechu. Zamilkłem., sta­
łem zlany z imnym potem. 
Myślałem z przerażeniem: co 
się stolo, co też cudacznego 
uczyniłem, jakie głupstwo 
palnąłem? Takie t łuk ły  się w  
l i tej głowie różne dzikie, 
przerażające myśli.

1 nagle spojrzałem na sie­
bie: o Zgrozo! stałem w  zu­
pełnie rozpiętej koszuli, przy 
której, nie było ani jednego 
gazika. Czerwony jak  rak, za­
wstydzony jak  sztubak, wśród 
fłtośnegfo śmiechu zszedłem z 
trybuny. Nic z tego nie mo­
głem zrozumieć. Jak to, prze­
cież kiedy stanąłem na mów­
nicy wszystkie guziki były  
na swoim niiejscu? Tak było 
przed tym, ale fak t  faktem  
teraz ich nie było.

No i  powiedzcie teraz, czy 
guzik to drobiazg?

Pozdrówcie też przy okazji 
dyrektora „G a l luxu " .  Przekaż­
cie mu, że bardzo doceniam 
jego takt, k tóry nie pozwala 
mu zwrócić Wam uwagi na 
taki drobiazg, jak  zwyk ły  gu­
zik.

P.agnę na końcu Was za­
pewnić, że koszula wykonana 
przez Wasz zakład rzeczywiś­
cie m i się podoba. Gdyby t y l ­
ko nie ten guzik... Może 
również i  inn i kie rownicy  
pomyślą o guzikach przy 
swojej produkcji ,  których — 
ja k  widać  — nie wolno lek­
ceważyć.

Łączę pozdrowienia, Wasz 
k lient

Lekk omyśliiość
przyczyna

nieszczęśliwych
wypadków

M ilic ja  Obywatelska notuje 
nieszczęśliwe wypadki spowodo­
wane nieostrożnym, lekkom yśl­
nym obchodzeniem się ze znaj- 

I dującym i się jeszcze tu i ów- 
I dzie na polach i w lasach ma- 
! teria łam i wybuchowym i, pozo­

stałym i pc> działaniach wojen­
nych.

Np. 17 bm. w PGR Kopice, 
' pow. G rotków , woj. opolskie, 
j Henryk Lanczyk, stojąc pod 
oknem swego mieszkania, w 
którym  znajdowało się k ilka  
osób, „ża rtob liw ie “  straszył 
swoją narzeczoną M arię Ka­
sperską puszką zawierającą 
m ateria ł wybuchowy. Gdy 
w rzucił on tę puszkę do miesz­
kania — nastąpiła eksplozja.'

Ciężkie rany odnieśli — Ludw ik  
Szczęśniak (lat 19) i M arian  Jaś­
kiew icz (lat 16). k tórzy  po odw ie­
zieniu do szpitala zm arli. C iężkich  
obrażeń doznali także znajdujący  
sie w  m ieszkaniu: M aria  Kasper­
ska (19 lat). Józefa Kasperska (lat 
9) i Edw ard Wach — (lat 17).

Śledztwo w tej sprawie pro­
wadzi Komenda Powiatowa 
MO w G rotkowie.

Podobne w ypadki m ia ły  
miejsce we wsi Rostki (pow. 
Pisz) i K lim aszewnica (pow. 
Grajewo).

Obowiązkiem każdego oby­
watela, k tó ry  w ie o znalezio­
nych m ateriałach wybucho­
wych, jest najszybsze zawia­
domienie o tym  najbliższego 
kom isariatu MO lub rady na­
rodowej.

Młodzież Bydgoszczy 
buduje ośrodek wypoczynkowy

M łodzi robotnicy z Bydgo­
skich Zakładów Drzewnych 
Przemysłu Terenowego, wspól­
nie z młodzieżą innych zakła­
dów oraz uczniam i szkół z 
dzielnicy Bydgoszcz — Szwede­
rowo, postanowili dla uczcze­
nia V  Światowego Festiwalu 
Młodzieży wybudować w łasny­
mi silam i ośrodek wypoczynko­
wy.

PO jednym  z kolejnych 
Wyścigów Pokoju, 
było to chyba w ro­

ku 1950, zebraliśmy się 
któregoś dnia w foyer pra­
skiego hotelu przy lampce 
wina. Była już późna go­
dzina wieczorna.

Teraz odpoczywaliśmy, 
zanurzeni w głębokie fo­
tele, len iw ie sączyliśmy w i­
no i byto nam dobrze* bo 
było c'icho. Czasem ty lko  
ktoś powiedział parę słów.

M inęło już pięć lat, nie 
pamiętam dokładnie. Ale 
był zdaje się angielski 
dziennikarz, k ie row n ik  d ru ­
żyny FSGT — Francuz, 
Tiicmiecki działacz sporto­
wy, towarzysz z „Rudeho 
Prava“  i .niżej podpisany.

— A le Hook jednak u- 
kończy! wyścig — powie­
dział w pewnej c h w ili A n ­
g lik.

— Tak, to dzielny chło­
pak — po tw ie rdz ił Fran­
cuz.

Zadałem, w tedy pytanie : 
— Hook jechał sam. w ty ­

le za wszystkim i. W idzie­
liśm y wszyscy, że był nie­
ludzko zmęczony. Cała d ru ­
żyna angielska wycofała 
się, został ty lko  on. Jak 
myślicie — co zmusiło Ho­
oka do tego — nie chcia ł­
bym tu nadużywać w ie l­
kich słów — ałe nie znaj­
du ję innego: do tego nad­
ludzkiego wysiłku.

Przez chw ilę  panowało 
milczenie. Potem powie­
dział A ng lik : •

— Ja myślę, że zdawał 
on sobie sprawę z tego, że 
reprezentuje Anglię. Chciał, 
żeby choć jeden A ng lik  u- 
kończył wyścig.

— Na pewno tak było — 
po tw ie rdz ił Czech — ale 
czy to wszystko?

— Przecież nie m ia ł 
szans na zajęcie dobrego
miejsca — w trąc ił Nie­
miec; tym  wyżej trzeba 
cenić to, iż nie wycofał
się.

— Jasne, że każdy chce 
zwyciężyć — rozgorączko­
w ał się ni stąd. ni zowąd 
Francuz — ale w t y m  
wyścigu nie ty lko  mieisce 
decyduje. Sam fakt uczest­
nictwa jest ważny.

— Chodzi Ci o to, że to 
jest wyścig pod wezwa­
niem pokoju? — zapytał
Ang lik.

— Tak o to m i chodzi.., 
Żnów zapadła chw ila  

milczenia. Potem z kolei 
ja  zapytałem A ng lika :

—  Ty znasz dobrze Wa­
szą drużynę. Czy Hook, 
jadąc do nas na wyścig,
był zdecydowanym, św ia­
domym bojownikiem  o po­
kój?

— Nie * — odpowiedział 
A ng lik  — oczywiście. Hook, 
tak, ja k  cała nasza d ru ­
żyna. w iedział pod ja k im  
wezwaniem wyścig się od­
bywa, i oczywiście on sam, 
tak. ja k  i wszyscy inn i 
spośród nas pragnął, by 
by! pokój na świecie. Ale 
od pragnienia, by był po­
kój na świecie, do świa-

pokój

*
9

jdomej w a lk i o 
droga daleka...

— Czy w ięc t  o  w p ły­
nęło na Hooka, ae w y­
trw a ł?  i

Znów chw ilę  pomilcze- 9 
liśmy... 9

— A am bicja sportowca 
— to nic... — zaczął An­
g lik .

— Nie. nie, to nie ty lk o  
to — przerwa! mu Fran­
cuz — to znaczy, oczywiś­
cie i chęć reprezentowania 
swojej ojczyzny i ambicja 
sportowa, ale to jeszcze nie  
wszystko. W łaśnie o to 
chodzi, że jest to WTyścig 
Pokoju...

— Ale powiedzieliśm y 
przecież, że Hook pzed  
wyścigiem  n ie  b y ł  . ia- 
domym bo jow nik iem  o po­
kó j — powiedział Niemiec.

— No to co? — nie dał 
sobie przerwać Francuz — 
nie był nim  p r z e d t e m ,  
ale stał się n im  w  c z a ­
s i e  wyścigu! Czy nie ro­
zumiecie tego? Przecież to 
jasne. Trzeba chyba mieć 
kam ień w  piersi zamiast 
serca, by pozostać nieczu­
łym  na to w szystka  co 
przeżyliśmy. I ru iny  W ar­
szawy i odbudowa miasta 
i te m iliony  na trasie i te 
dzieci...

Tak, Francuz m ia ł rację. 
Jeszcze mu nie odpowia- f  
daliśm y, ale już  czuliśmy, 
że nas przekonał.

Po ch w ili nasz czechosło­
w acki gospodarz wzniósł 
toast:

— A więc w yp ijm y  raz )  
jeszcze za naszą przyjaźń, " 
za pokój, za Hooka, k tó ry  
tak dzielnie b ron ił barw 
swojej ojczyzny i k tó ry  
zrozumiał o co walczymy...

Dlaczego to w łaśnie, a nie \  
Inne w spom nienie z w ielu 9 
wyścigów na tras ie  p rzy - i  
jaźn i I pokoju, nasunęło m i *  
się. qdy „S ztandar Mło- s 
dych“ zaproponow ał m l na- f  
pisanie a rty k u łu  na tam a* 9 
W yścigu Pokoju? Chyba dla- f  
tego. że po tra filiśm y sobie J 
w tedy, w czasie w ieczor­
nej pogawędki, odpowiedzieć 1 
najs łuszn ie j — czemu s łu iy  
nasz wyścig. W następnych  
latach w  peini potw ierdzało  
się to wszystko, co wówczas  
sobie pow iedzieliśm y. Po­
tw ierdziło  się jeszcze raz  i  
piękn ie  w czasie zeszłorocz- » 
nego wyścigu, k iedy ostat- “  
ni ko larz  hinduski C hakra- *  
v a rty , m im o do tkliw ego u- i  
padku na ostatnim  etapie, \  
dojechał do m ety na pras- 9 
skini stadionie, a dzies ią tk i ę 
tysięcy ludzi nie ruszało się i  
ze stadionu, czekając na. \  
tego jednego k o la rza , bo- ” 
hatera  wyścigu w  niem nie)- 
szym stopniu niż jego duń- , 
ski zw ycięzca.

Gra stawała się coraz bardziej za­
ciekła.

Karasik grał z pełnym poświęce­
niem. Uganiał się za każdą piłką, 
stara! się wszędzie zdążyć, gdzie 
mógł być potrzebny .

— Charłie! — w o ła li do .n-iego 
chłopcy.

N e zwracał uwagi. Targały n im  
sprzeczne uczucia: nieprzezwyciężo­
ne pragnienie zemsty nad Antonem  
i tęsknota do odzyskania jego przy­
ja ź ń . Nam iętnie pragną! zwycię­
stwa. Zdawało mu się. że jeszcze 
nig ’y  w  życiu niczego tak gorąco 
nie pragnął... G rając jako pomocnik 
prz z cały czas włączał się do na­
padu. Parokrotnie udało mu się 
strzelić na bramkę Antona. Ogarnęło 
go maniackie poświęcenie. Ubóstw iał 
błękitne koszulki i wściekle niena­
w idz ił jasnoczerwonych. Lecz A n­
ton z szyderczym uśmiechem p rzy j­
mował jego p iłk i zabierając mu je 
w  locie sprzed nosa. ironicznie mó­
w ił przy tym  półgłosem: „Perbacco 
to lw iątko, a nie chłopiątko“  i w  
sposób niedostrzegalny dla Siewast- 
janycza dawał Karasikow i lekkiego 
klapsa z ty łu . Karasik czuł się stra­
sznie obrażony. Doprowadziło go to 
do wściekłości. Koszulka wylazła 
mu ze spodenek. Padał na trawę. 
Z góry zwalały się na niego ciężkie 
ciała. W rezygnacji z trudnością ła ­
piąc oddech kąsał zębami trawę, 
zryw ał się na równe nogi i szalejąc 
ze złości pędził z p iłką  ku bramce... 
Za wszelką cenę wbić gola temu 
dryblasowi.

Nagle Forr.a podał mu piłkę i w  
tejże chw ili zobaczył lukę. Przed 
nim nikogo nie było. Rzuci! się na­
przód za piłką. Anton spodziewał 
się uderzenia z innej strony, od 
Buchwostowa i teraz wybiegł prosto 
na spotkanie Karasika. by chwycić 
piłkę. Karasik w biegu, starając s;ę 
jak  na jlepie j uderzyć, chciał rninąć 
Antona. Na trybunach zaczęto wsta­
wać.

— Wal, wal!....
Dalsze wypadki potoczyły się w  

błyskawicznym tempie. Przed samą 
twarzą Żenj ciało Antona zasłoniło 
horyzont, niebo i trybuny. Skądś 
w yrw a! się Cwietoczkin. Rozpędzo­
ny wpadł z ty łu  na Karasika i ca-

BUKI
T t u m a c r y l  Z y g m u n t  S t a b e r s l i t

łym  ciężarem ciała przycisnął go 
do Antona, który skoczył na spotka­
nie. Słychać było, jak  zderzyły się 
ciała. Karasik krzyknął strasznym, 
zajęczym głosem i runął ja k  kłoda 
na ziemię. Wszyscy stanęli jak  w ry ­
ci. Siewastjanycz gwizdał.

— „Kleszcze“ ! — rozległ się w- 
ciszy głos wujcia Kieszy.

— W ykluczyć z gry!... W zięli go 
w  „kleszcze“ — wołano z trybun.

Tak, „w z ię li w  kleszcze“ . Ohydna,

Rys. J. R ock i 
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chuligańska metoda... Karasik  le­
żał nieruchomo na traw ie. Szybko 
przewrócono go na plecy. Nie oddy­
chał. Bagrasz i Foma chwyciwszy 
ręce Karasika zastosowali sztuczne 
oddychanie. Przez boisko pędem 
biegł lekarz z apteczką. Nastia i 
Grusza nie czując pod sobą nóg sto­
czyły się w m ig z trybuny. Anton 
nachylił się nad rozciągniętym Ka- 
rasikiem.

—- Żenią, co ci jest?

— Szubrawiec — powiedział Fo­
ma.

— Zdechlaków nie pow inni w pu­
szczać na boisko — wycedził przez 
zęby stojący w pobliżu Cwietoczkin.

— Milcz, ty bydlaku, zabiliście 
¡’ o — zrobił k rok w  jego kierunku 
Buchwostow i zamierzył się łok­
ciem.

— No, no, uważaj — rzekł Cwie- 
tocz.kin.

Przybyły szybko na miejsce Sie­
wastjanycz stanął między n im i jak  
sędzia na ringu. Obydwaj zostali 
przez niego napomnieni. Karasika 
w ynieśli na rękach. Foma . podtrzy­
m yw ał trosk liw ie  zwisającą głową. 
Anton chciał pomóc, lecz Buchwo­
stow wrzasnął: „Weź ręce! Sami da­
m y sobie radę...“ .

Chłopcy ostrożnie wyn ieśli Kara­
sika z boiska. Na trybunach rozle­
gał się głuchy pomruk. Siewastja­
nycz m ia ł tw ardy orzech do zgry­
zienia. „Kleszcze“  były niewątpliwe, 
lecz może niezupełnie umyślne, mo­
że przypadkowe. Na trybunach pa­
nowało wyczekujące i g ro ź n e 'm il­
czenie. Nie można było zwlekać. 
Puścić płazem tego wypadku też nie 
można. Siewastjanycz zarządził rzut 
karny do bram ki Kandidowa. Przy­
niósł j położył p iłkę w punkcie ozna­
czonym na polu karnym . Rozległy 
się oklaski.

Ponurzy 1 smutni hyraerowcy 
stanęli poza lin ią  pola karnego. 
Chcieli koniecznie popatrzeć ja k  
wygląda Karasik, ale trzeba było 
grać. Rzut kaw iy w ykonyw a ł Bu- 
chwostow C hw ycił się podstępu. 
Udał, że strzela w lewy róg bram ki, 
a w ostatn im  ułam ku sekundy zmie­
n ił nogę i skierował p iłkę  pod p ra­
w y słupek. Anton, omal nie w yp ro­
wadzony w pole rzuc ił się praw ie 
na chyb ił t ra f ił,  lecz uchw ycił p i ł­
kę, k tóra s iln ie  strzelona gw ałtow ­
nie zadrżała w  jego rękach. Czasu 
pozostawało niedużo. Hydraerowcy 
jednak w żaden sposób nie mogli 
pogodzić się z przegraną. Bagrasz 
sprawnie i ostro k ie row ał drużyną. 
W yczuwał przygnębiony nastró j 
swoich chłopców, ale dostrzegł rów ­
nież zmieszanie Antona.

(d. c. n.)

Nie ty lko  uczestnicy w y­
ścigu odczuwają i rozumie­
ją  jego głęboki sens. W 
im ię czego poświęcają od 
w ielu miesięcy swój w o l­
ny czas po pracy ty ­
siące i dziesiątki tysię­
cy ludzi w miastach eta­
powych wyścigu, czyn iąc1 
wszystko, aby na ic h  te­
renie wyścig wypadł na j­
lepiej? W im ię czego we 
wsiach i miasteczkach, 
przez które przejeżdża w y­
ścig trudzą się m łodzi i 
starzy nad wzniesieniem 
bram y tr ium fa lne j, nad 
wypisywaniem  haseł po­
w ita lnych? Przecież w im ię 
tego samego, co zmuszało 
do ogromnego w ysiłku  Ho­
oka, C hak iavarty ‘ego.

Co każe owym  setkom 
tysięcy wreszcie i m ilio ­
nom, bez względu na po­
godę, trwać na trasie w y­
ścigu? Zapewne jest w  tym  
duża doza zainteresowania 
sportowego dla tej n iewąt­
p liw ie  ogromnej imprezy 

\  sportowej. A le  czy ty lko  , 
i  to?
i _ Jedziemy w  naszym w y- 
9 ścigu wśród nieustannego,
)  ciągłego: POKÓJ — FRIE- 
<> d e n  — M IR, PRZYJAŹŃ 
9 — FREUNDSCHAFT — 1 
9 PRATELSTVI. M iliony  
(  współuczestników wyścigu 
9 rozumieją nasz wyścig ja ­

ko potężną demonstrację 
pokojową, dają wyraz ja k  1 
najbardziej bezpośrednio i 
prosto swoim uczuciom — * 
właśnie uczuciom świado­
mych bo jow ników  o po­
kój.

I to jest sens wyścigu.

Za parę  dni ruszy  z P ra ­
gi p rzez B erlin , g ran ice  po­
koju  na Odrze i Nysie, do 
W arszaw y po raz  ósmy nasz 
wyścig, jesteśm y pew ni, że 
nasi rep rezentanci wstydu  
nam nie przyn iosą, że w  
m iarę  swych sit, a często 
i ponad sjty, będą w alczy li 9 
o honor ¡solskich barw . t e J 
będą s tara li się zdobyć jak  
najzaszczytn ie jszą lokatę w  
tym  wyścigu i swoją posta
w ą na trasie w ykażą  w iel- A 
kie zrozum ien ie  sensu wy- \  
ścigu, tego sensu, o k tó rym  f 
m ów iliśm y. Na tras ie  w y ­
ścigu sens ten — to nie 
ty lko  słowo „p o kó j“ , aie I 
p o d z ie le n i się napojem  z 
bidonu z przeciw n ik iem , I 
solidarna w alka  w edług za ­
sad „uczciw ej g ry “ , i ser­
deczny uścisk, i g ra tu lac  e 
lepszem u k tó ry  zw yciężył, 
i p rzy ja źń , prosta, m ęska 
p rzy ja źń . Taka p rzy jaźń  
powstaje zawsze, k iedy lu ­
dzie obok siebie w alczą o 
szlachetną spraw ę. Taka  
p rzy ja źń  nie zna p rz  gród  
językow ych. Niewielu trz e ­
ba słów, aby zrozum ieć (o, 
co najistotniejsze w tej 
wspólnej walce. Słów „po­
k ó j“ i „ p rz y ja ź ń “ w  na­
szych Językach uczą się u- 
czestnicy w ielkiego wyścigu, 
k tó rzy  p rzy jeżd ża ją  nań po 
raz  p ierw szy. Już po k ilk u  
godzinach pobytu w  na­
szych k ra jach .



Husk m
na dzień
(dokończenie ze str. 1) i ci. walczcie z b iurokratyzm em

47. Pracownicy Państwo- ‘ ^ « s z n o ś c ią .  Chrońcie ta-
wych Gospodarstw Rolnych! 
Godnie reprezentujcie honor 
klasy robotniczej na wsi! 
Umacniajcie dyscyplinę pracy, 
walczcie z m arnotrawstwem , 
chrońcie własność społeczną. 
Dajcie Ojczyźnie w ięcej chie- 
ba, mięsa i  m leka. M łodzi pio­
nierzy! Jesteście dumą naro­
du. Przekształcajcie odłogi w 
urodzajną ziemię. Pomnażaj­
cie bogactwo i  s iły  ludowej 
Ojczyzny.

48. Pracownicy nauk i i służ­
by ro lne j! Zacieśniajcie wież 
z praktyką. Służcie codziennie

jemnicę państwową.
58. Pracownicy organów 

bezpieczeństwa i M in isterstwa 
Spraw W ewnętrznych! Strzeż­
cie pokojowej pracy naszego 
ludu przed w szelkim i zakusa­
m i wrogów, przestrzegajcie 
ludowej praworządności.

57. Kobiety Poi k i!  Pracą 
swą wzm acniajcie sile O jczy­
zny j dobrobyt rodziny. Walcz­
cie o utrw a len ie  pokoju wraz 
z m ilionam i kobiet na całym 
śwtecle. W ychowujcie swoje 
dzieci r  a dzielnych i o fia r­
nych patrio tów , budowniczych

Przeciw kolonializmowi 
za pokojową współpracą

wypowiedzieli się przedstawiciele 
2/3 ludności świata i

Końcowy komunikat konferencji w Bandutiyu

„ 6 ,  i „ „ c c ,  ,o W fa ,,,,.;," t7 »  W
Upowszechniajcie metody pra 
cy przodujących chłopów.
Walczcie z zacofaniem w  ro l­
n ictw ie.

49. Pracownicy handlu! Ob­
sługujcie spraw nie j ludzi pra­
cy. Dbajcie o ja k  najlepsze 
zaopatrzenie sklepów, o czys­
tość waszych warsztatów ora- t . . ,. . .
cy. o dobrą jakość rozpruwa- ! l " ’», praedst?WW!t- J m 0 !tec"‘y

re j.
58. Młodzieży polska! Har­

tu j się w  pracy i  nauce dla 
dobra ojczystego .k ra ju , w  im ię 
pokoju i zwycięstwa socja li­
zmu. S tawaj pod sztandary 
15MP. Uczyń wszystko, by go­
dnie przyjąć gości naszej O j­
czyzny, uczestników Festiwa-

P EKIN . Jak donosi z Bandungu agencja Nowych Chin de­
legacje 20 k ra jó w  reprezentowanych na konferencji azjatycko- 
a frykansk ie j na końcowym posiedzeniu w dniu 24 bm. uchwa­
l i ły  wspólny kom unikat, k tó ry  głosi:

nych produktów . Z w a l­
czajcie nadużycia i spekuia- j 
cję.

50. Pracownicy przemysłu i
terenowego i  spółdzielni pra- j 
cy! Rzemieślnicy! Rozw ijajcie 
produkcję i podnoście jakość ; 
owarow pov7Siechp.??o użyt- 

ku. Rozszerzajcie sieć punk- j 
tów usługowych w  mieście i  i 
na wsi, usprawnia jcie ich j 
pracę.

51. Pracownicy nauk i! Roz- j 
w ija jc ie  twórczo bogate tra - \ 
dycje nauki polskie % Wzboga- I 
cajcie je j skarbnicę now ym i !

dkryc iam i i  wynalazkam i. ;
W zmacniajcie więź nauki z i 
życiem i pracą narodu. Zacieś­
nia jc ie braterską współpracę z i 
uczonymi radzieckim i w  dzie- '' 
dżinie pokojowego w ykorzy­
stania energii atomowej.

52. Pracownicy k u ltu ry , lite - ! 
raci, artyści, muzycy, p lasty­
cy, arch itekci, pracownicy 
Prasy i radia, f ilm u  i  w ydaw ­
n ic tw ! W  roku Konkursu 
Chopina, w  Reku M ick iew i­
czowskim usiln ie rozw ija  jcie 
wspaniałe tradycje naszej k u l­
tu ry . Twórzcie dzieła sztuki 
godne naszej Ojczyzny. Po- 
mnóżcie swe w y s iłk i dla w y- 
chowania budowniczych so­
cja lizm u i zbliżenia narodów.

53. Profesorowie i w 
wawcy, nauczyciele i  nauczy­
cie lk i, działacze ośw iatow i!
Walczcie o wysoki poziom 
nauczania. W ychowujcie m ło­
dzież na gorących patriotów , 
budowniczych i obrońców Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludo­
we!, bo jow ników  idei socjali- ; 1
zmu. braterstwa i przyjaźn i | J° | f  n.a-.
między narodami. W pajajcie ......
w młodzież um iłowanie w ie­
dzy i  szlachetne zasady so- 
ciaiis tycznej moralności. Za­
cieśniajcie współprace miedzy 
szkoła i  domem rodzicielskim  
w  dziele wychowywania m ło­
dego pokolenia.

54. Pracownicy służby zdro­
w ia ! Zdrow ie człowieka to 
najcenniejszy skarb. Waszą 
ofiarną pracą wzmacniajcie 
s iły  narodu. P og łrV a jtie  tro  - 
kę o należyta opiekę nad cho­
rym i. Podnoście swą 
fachową.

55. Pracownicy in s ty tuc ji 
oaństwowych! Za’ atw ła c‘e 
sprawy ludzi pracy z coraz 
większą troską, energią i  w n i­
kliwością, Usprawnia icie dzia­
łalność waszych ins ty tuc ji.
Przestrzegajcie praworządnoś-

| całego świata walczące j  o po­
kó j i braterstwo między na­
rodami,

59. M łodzi pa trioc i! Przodo­
w n icy w  pracy i  nauce! Sta­
wajcie do pracy na n a jtru d ­
niejszych odcinkach naszego 
budownictwa socjalistycznego. 
Kroczcie w pierwszych szere­
gach w a lk i o rozw ój naszego 
przemysłu, o socjalistyczną 
przebudowę wsi.
Na polach PGR-ów w  szere­
gach pionierskiego zaciągu 
walczcie o chleb dla Ojczyzny.

60. Studenci i  studentki, 
uczniowie i uczennice! Onano-

j w u jc ie  gruntow nie  wiedzę, 
rozw ija jc ie  swe zdolności, zdo- 

; bywajcie wysokie kw a lif ik a - 
! c'e zawodowe. Przygotowujcie 
się do twórczej i zaszczytnej 

I pracy dla dobra naszej Ojczy- 
i zny.

61. M łodzieży polska! Szero­
ko ro zw ija j ku ltu rę  fizyczną, 
sport i turystykę.

62. Nlećh żyje nasza odro- 
j dzona Stolica — chlubne dzic- 
| ło  twórczej pracy narodu, ser­
ce ludow ej Ojczyzny — boha-

; terska Warszawa! Chwalą je j 
; budowniczym !

63. _ Niech żyją radzieccy 
| uczeni, którzy p ierwsi zasto- 
i sowali energie atomową dla
to *:ra człowieka, i dzielą się 

' - i •' nd in i po bratersku swoim i
odkryciam i! Niech żyją ra ­
dzieccy fachowcy, którzy swą 
wiedzą i doświadczeniem po­
magają nam w budowie so­
cja lizm u! Pozdrawiamy ra­
dzieckich budowniczych Pa­
łacu K u ltu ry  i Nauki im ien ia

64. Niech żyje polska klasa 
robotnicza — czopowa siła na­
rodu w  walce o socjalizm !

65. Niech żyje i  krzepnie 
Frcr.t Narodowy w  walce o 
pokój i rozkw it naszej O jczy­
zny — Polski Ludow ej!

66. Niech żyje i  rozkw ita  
nasza Ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa!

67. Niech żyje Polska Z jed- 
noo^ona Parafo R,obofn*.cr̂ n. — 
awangarda klasy »robotnicze i. 
prze woO ̂  czkR r  ¿trocin w  w s i- 
ce o rozkw it Ojczyzny, o so- 
c jo 1 izm!

6u. Pcd sztandarem Marksa 
-  Fnge-sa -  Lenina 
S ta lina  naprzód do 
zwycięstw!

Konferencja cm ów ila proble­
my będące przedmiotem wspól­
nego zainteresowania kra jów  
A z ji i A fryk i; oraz przedysku­
towała środki, za pomocą kto- j 
rych ich narody mogą osiągnąć j 
ja k  najszersza współpracę go- | 
spodarczą, ku ltu ra lną  i po lity - : 
czną.

Współpraca ocspodarcia
Konferencja uznaje za naglą­

cą konieczność pobudzenie roz- j 
woju gospodarczego k ra jów  i 
A z ji i A fry k i. Konferencja dała i 
wyraz powszechnemu pragnie- J 
nih współpracy gospodarczej i 
między uczestniczącymi krata­
m i na zasadzie wzajemnych 
korzyści i poszanowania suwe­
renności narodowej.

Uczestnicy konferencji zgo­
dnie postanawiają udzielać so­
bie nawzajem, pomocy technicz­
nej w m ożliw ie najszerszym 
zakresie.

nienlu międzynarodowego 
pokoju i współpracy; 

c) oświadczyć, że popiera 
sprawę wolności i nieza- 
w isłości wszystkich takich 
narodów;
wezwać kra je  zaintereso­
wane, aby zwróciły w o l­
ność tak im  narodom i

Ö)

uznały ich niezałeżznozc.

Wobec (ego, że sytuacja w 
| Afryce Północnej jest, nie ure­
gulowana i że narodom A fry k i 

i Północnej odmawia się' upor­
czywie przysługującego im 
prawa do samostanowień i a.

; konferencja kra jów  A zji i Ą fry - 
! k ' oświadcza, że popiera prawo 
narodów Aigeru. Maroka i Tu­
nisu do samostanowienia i nie­
zawisłości oraz wzywa rząd 
francuski. aby n iezw łoczn i 
uregulował ten problem w dro­
dze pokojowej.

D e k la ra c ja  w  s p ra w ie  z a p e w n ie ira  
puuszerhnego pokoju i współpracy
Konferencja k ra jów  A z ji i ?■ sprawy wewnętrzne innych kra- 

A fry k i om ówiła szczegółowo :
sprawc powszechnego pokoju i {  ^  ^
współpracy. S tw ierdziła ona z.> ąnorowej. zgodnie z Kartą n k o -

nów Zjednoczonych.głębokim  zaniepokojeniem ist
nienie napięcia w stosunkach rzv<w.»anMr",vf.i?'Vf- się od Z yh0 . , , . . , •'-y-h} wama układów o obron*
m :ęcizynarodowycn i związane] ; zWorowoj w unię egoistycznych in

t resów któregoś z wielkich mo 
carstw; b) wstrzymani sie każde

l&fę««o

Wiedzę

nowych

k o m i t e t  c e n t r a l n y
POŁSKIR? ZJEDNOCZONEJ 

P A R T II ROBOTNICZEJ^

pófpraca kulturalna
Konferencja wyraża przeko­

nanie. że jednym  z najlepszych 
sposobów zapewnienia wzajem ­
nego zrozumienia między k ra ­
jam i jest rozwój współpracy 
ku ltu ra lne j. Rządy k ra jów  bio­
rących udział w  konferencji 
stwierdzają, że podejmą w ys ił­
k i w  celu zacieśnienia współ­
pracy ku ltu ra lne j.

Prawa człowieka i prawo 
do samostanowienia

Konferencja k ra jów  A z ji i 
A fry k i oświadcza, że w  pełni 
popiera podstawowe zasady 
praw człowieka, zawarte w 
Karcie Narodów Zjednoczonych 
oraz p rzy jm u je  Deklaracje 
P raw  Człowieka jako ogólny 
wzór dla wszystkich narodów i 
ludów.

Konferencja potępia pn!i - 
tykę  i praktykę segregacji i 
dyskrym inac ji rasowej, upra­
w ianą przez niektóre rządy.

Problem narodów 
zaieżnycii

K onferencja k ra jó w  A z ji i 
A fry k i om ówiła sprawę naro­
dów zależnych oraz problem 
kolon ia lizm u i zła w yn ika jące­
go z faktu» że na r-dy  znajdują 
się perl obcym panowaniem i są 
przedni totem w yżyj k u .

Konferencja postanowiła:
a) oświadczyć, że kolon ia lizm  

we wszystkich jego prze­
jawach stanowi zło, które 
należy wykorzeni':;

b) potw ierdzić, iż fak t, że na­
rody znajdują się w  obeei 
n iew o li i  pod obcym pa­
row an iem  oraz to  są 
przedmiotem wyzysku — 
stanow i zaprzeczenie pod

z tym  groźby św iatowej w o jny 
atomowej. .

Problem pokoju pozostaje w 
związku z problemem bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Toteż wszystkie kra je  pow inny 
współpracować, zwłaszcza za 
pośrednictwem Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, ażeby do­
prowadzić do redukcji zbrojeń 
i do zniszczenia broni jąclro- 
weJ pod skuteczną kontro lą  
międzynarodową.

W ten sposób można przyczy­
nić się do zapewnienia pokoju 

i międzynarodowego i spewodo- 
: wać, by energia atomowa u- 
I żywana była wyłącznie do ce- 
| łów pokojowych. Um ożliw iłoby 
to iv szczególności zaspokojenie 
potrzeb A z ji i A fry k i,  ponie- 

j  waż one przede wszystkim  po- 
| trzebują postępu społecznego i 
| podniesienia stopy życiowej w 
j warunkach większej wolności.

Między wolnością a pokojem 
i zachodzi wzajemny związek.
< P raw o do samookreślenia pa- 
| w inny  mieć wszystkie narody:
I wolność i niepodległość przy- 
j znać należy m ożliw ie  na jprę- 
i dzej tym  narodom, które wciąż 
| jeszcze pozostają w  stanie za- 
i leżności.

Oczywiste jest, że wszystkim  
| kra jom  powinno przysługiwać 
| prawo swobodnego wyboru 
swych własnych systemów p >- 
litycznych i gpsipodSżczyeh.

| swego własnego sposobu życia, 
zgodnie z rełarni i zasadami 
K a rty  Narodów Zjednoczonych.

Poszczególne kra je , wolne od 
nieufności i strachu oraz prze­
pełnione zaufaniem i dobrą 
wolą we wzajemnych stosun­
kach, pow inny okazywać to le­
rancję i współżyć pokojowo ja k  
dobrzy sąsiedzi oraz rozw ijać 
przyjazną współpracę na po­
niższych zasadach:

id w yw ieran ia  nacisgo k ra ju  
na in n * k ra je

7. W strzym anie się od aktów .
'V gróźb agresji oraz od stoso­

wania siiy przeciwko integralności 
te ry to ria ln e j iub niezależności po­
litycznej któregokolw iek kra ju .

8- reg u lo w a n i wszystkich sporów  
m iędzynarodow ych środkam i 'poko­
jo w ym i — ta k im i ja k  rokowania, 
m ediacja, a rb itra *  luk rozstrzyga- 
n e spornych kw estii przez kom pe­
tentny tryb u n a 1, ja k  również in n y ­
mi środkam i poko jow ym i, wedłu-T 
uznania stron i zgodnie z K artą  
* i  a r c d ó w Zjednocz on y eh.

5. P ozw ijanie  współpracy we 
wzajemni' m interesie.

10. Poszanowanie sprawiedliwości

C /Q 0  D 53 El □  C
PRAGA. 23 kwietn ia u- 

konstyiuowal się Czecho­
słowacki Komite t Festiwa­
lowy, którego przewodni­
czącym został wybrany  
prezes Czechosłowackiej 
Akademii. Nauk  — prof. 
Z. Nejedly, a jego zastępcą 

przewodniczący KC  
Czechosłowackiego Związ­
ku Młodzieży  — M, Vec- 
ker. W skład komite tu  
wchodzą m. in.: deputo­
wany do Zgromadzenia 
Narodowego, pisarz Jan 
Drda, członek Prezydium  
Czechosłowackiego Kom ite­
tu Obrońców Pokoju  — G. 
Fucikora, E. Zo.topek.

Przewodniczący K C  CSU  
— Yecker poin formował,  
że grupa sportowców, któ­
ra wyjedzie cło Warszawy, 
będzie liczyła około 300 o- 
sób. Delegaci zostaną w y ­
brani w maju na zebra­
niach \młodzieży czechosło­
wackiej.

Przed Festiwalem obwo­
dowe i rejonowe komitety  
CSM zorganizują Festiwa­
le Pokoju i Przyjaźni oraz 
s parta k iady . S portow cy 
czechosłowaccy wezmą n- 
dzial w Międzynarodowej 
Sztafecie Festiwalowej.

Komite t wystosował pis­
mo z pozdrowieniami do 
Międzynarodowego K om i­
tetu Festiwalowego w 
W arszawie oraz zwrócił  
się z apelem do młodzie­
ży czechosłowackiej, wzy ­
wającym ją do ja k  n a j­
lepszego przygotowania się 
do zlo tu w  Warszawie.

Sztandar
MŁODYCH S’PêMT

Doborowa szóstka Francuzów7

na VIII Wyścig Pokop
Meneghini kolarzem nr 1

PA H I Z ( le i.  w ł.). W ostatnich dniach Francuski Zw ią­
zek K o la rsk i zatw ierdził ostatecznie Reprezentację na V H I 
Wyścig Pokoju. W skład ek ipy wchodzą; Meneghini. Gou- 
get, Fanuel, O tfm an. P iephnick, Mercier.
Francuzi mają tego roku 

apetyt na odegranie poważnej

\  <■ p ły w a  ja re j  krze
■■"■■nwiiiniiii . ...... u iimaiiiaiu wiui..itiia

Stacja
„Biegun Północny -5”
rozpoczęła pracę

* M O SKW A. 25 bm. przystąp i-
ia do pracy na p ływ ające j krze
lodowej w  środkowe! strefie i-"*:/........  s jjra w is a u w o s r i ; r .  , 7 , 7 v - . M -te u e

obowiazań międzynarodowych. | uc<-dni! Lodowatego Północnego
Pierwsza grupa personelu sta­
c ji naukowej „B iegun Północ- 
dy-5'ó Rejon, w  k tó rym  rozpo­
częła prace nowa stacja, nale- 

do na jm n ie j zbadanych 
ęści A rk ty k i.  P rzew idu je  się, 

że stacja „B iegun Północny-5“  
dryfow ać będzie w  najb liższym  
sąsiedztwie bieguna północnego.

ro li w wyścigy. O koiarzacii 
F rancji słyszeliśmy poprzed- 
nio sporo. Pamiętamy sprzed 
paru łat .świetnego z 
G arniera. który ną 
od Pragi do Warszawy asy­
stował dzielnie rewelacyjne­
mu w tym czasie Czechosło 
waków i Veselemu. M aleńki 
kolarz Picot. czwarty w o- 
gółnej k lasy fikac ji w poprzed­
nim  wyścigu, dal się również 
poznać jako  kolarz wysokiej 
klasy.

Nadzieją F rancji w  V I I I  Wy 
ścigu Pokoju je s t, 21-letni za­
wodnik M eneghini. Kolarstwo 
upraw ia on od niedawna. O- 
statn io m iody Francuz w yka­
zał zadziw iająco wysoką fo r­
mę i kilkanaście dni temu ła­
tw o w yg ra ! wiosenny wyścig 
dla am atorów na trasie Paryż 
— Nantes długości 1.60 km. 
Meneghini ma już poza sobą 
k ilk a  poważnych startów. Bral 
udział w wyścigu dookoła 
Meksyku, by ł we Włoszech, 
Belg ii i Luksemburgu. W ro­
ku ubiegłym  zajął I I  miejsce 
w  wyścigu „R oute.de France“ . 
Towarzysze Meneghiniego nie 
są również debiutu jącym i ko­
larzam i. Wszyscy b ra li udział 
w  tegorocznym wyścigu do-

okoła Egiptu oraz mają w no­
gach wiele przejechanych k i­
lom etrów na szosach kra jo­
wych. Żaden z zawodników 
francuskich, którzy wezmą u- 

.vodruka dział w  tegorocznym wyści- 
etapach ; gu nie przekracza 25 lat. Z 

kolarstwem  zetknęli się przed 
czterema la ty  i dziś należą 
do czołówki kolarstwa ama­
torskiego w Europie.

W Wyścigu Pokoju wezmą 
oni udział po raz pierwszy. 
Mówiąc o ty m .. wyrażają ra­
dość z powodu reprezentowa­
nia barw  narodowych w  na j­
większym, wyścigi; amato’ » 
skim. orjonizowanym - w  < , 
statnich łatach. Cieszą się, i '  
będą m ogli odwiedzić po ra t 
pierwszy kraje, o których sły­
szeli ty le ciekawych i po­
chlebnych wieści.

B-S

Z apaśn icy  i  sz tang iśc i 

Luksemburga 
posili się no II MISI

Ostatnio w p łynę ło zgłosze­
nie zapaśników i sztangistów 
Luksemburga na I I  M iędzy­
narodowe Igrzyska Sportowe 
Młodzieży.

I I I  Konkurs Sportowy
Polskiego Komitetu Olimpijskiego

Konferencja kra jów  A z ji i 
A fry k i zaleca, by pięć kra jów  
— in ic ja to rów  rozważyło spra­
wę zw ołan ia następnej takie j : ży 
konferencji po przr irewądzt 
nlu konsultac ji w tej sprawi 
z innym i kra jam i zainteresc 
wanvmi.

I ’

i a

W ARSZAW A. Polski Kom itet 
O lim pijsk i o rg an izu je  trzec ią  z 
kolei .,zagadkę“ dla sym patyków  
sportu . Tym razem  konkurs

I

1. Poszanowanie podstawowych 
praw  człow ieka, ,’ał-; również c«- 
lów  i zasad K a rty  Narodów Z je d ­
noczonych

2. Poszanowanie suwerenność5 i
. . . ir.tes;ral rośni te ry to ria ln e j ws/vst-

s taw ow ych  p ra w  w dow ie - i k ic t  krajów. • 1
3. Uznani równości wszystkich 

wszystkich naro-
malych.

ka, co jest sprzeczne z 
K a rtą  Narodów Zjednoczo­
nych i  przeszkadza zapew-

ras równości
: dów —- w ie lk-ch  i

! C-ZH
*

wiac ie ,
2LGŁ • • •

t  
4 
ł  
t  
ł\

t  ...łączna ilośó ław ek  na try -   ̂
l  bunach stadionu festiw alow e- f  
i  rjo, k tóre  pom ieszczą 77 ty  A 
, Bięcy w idzów  wynosi 33 km  J 
\  bieżące. Aby zrob ić  ław ki *  
f  oprócz

zw iązany  jest ze zb liża jącym  się 
V II I  W yścigiem  Pokoju.

Polega on na odgadnięciu licz­
by zaw odników  z  poszczególnych  
d ru ży n , k tó rzy  zna jd ą  się w 
p ierw sze j dziesiątce k lasyfikac ji 
indyw id ua lne j W yścigu oraz od­
gadnięciu trzech najlepszych d ru ­
żyn.

Uczestnicy konkursu  zaopatrzą  
się w  kupon w kioskach „R u ­
chu“ (cer,a 20 g r) lub  kupon w y ­
cięty z gazety i po nalepieniu  
znaczka na Fundusz O lim pijsk i 
(2 zł) p rześlą  go pocztą do Pol­
skiego K om itetu O lim pijsk iego, 
W arszaw a, ul. W ilcza 51. Term in  
w ystania kuponów  pocztą lub  
icn bezpośredniego złożenia w  
PKOI ustalono na dz;eń 6 m aja

drew na potrzeba: F (obow iązu je  data stem pla pcczto-
è 25.932 stojaków żelbeton«- i  
a vych, 41.775 żelbetonow ych i  
* „desek“ -  . . *, zastaw nych . Gdyby ▼
f  stojaki i deski ułożyć jeden r
A za drug im  dałoby to lin ie  A 
a przeszło 70-k ilo m efrów e l dłu- \  
F gości! f
P ...na zrob ien ie  schodów po (ł 
a stronie w ew n ętrzne j zapo- A
J trzebowano 10.638 pojedyn-J 
f  czych p łyt kam iennych , a na \  
f  w ykonanie  takich  sam ych f  
a schodów po stronie zewhę- J
\  trznej 3.360 p łyt. Gdybyśm y i 
f  ustaw ili kam iiłn ie  obok s;ebie y  
^ o trzym a libyśm y w ąski c h ó d -r  
A n ik  o długości 28 k ilo m etrów . }  
\  ...g łów ni inżyn erow ie  s ta - i  
f  d io ru  ob liczy li, r.e osiadanie f  
f  nasypu pod try b u n y , w ćią- ę 
» !................^  cm. }

wego), ale ty lko  te kupony p rze ­
słane pocztą będą dopuszczone  
do konkursu , k tóre  w p łyną do 
PKOI do 10 m aja  w łącznie .

Tak jak  i poprzednio  50 proc. 
cgolnej sum y w p ływ ów  p rzy p a d ­
nie na prem ie. Z sum y tej 60
s r? c:  iS f f i2 ; a c M  dla oscb,W ore n adc ilą  r o z w i , ,„ Bi .
błędne, a 40 proc. dla tych któ­
rzy  nadnślą w yn ik i z jednym  
błędem.  Wysokość jednej pr^rnU 
dla w ygryw a jąceg o  n :e może 
p rzekroczyć  10Ó tys. . złotych. a 
ew entualna ’nadw yżka przesuń^*  
ta zostanie autom atycznie  na na* 
grody II stopnia.

Ogłoszenie w yn ikó w  . nastąpi w  
dniu 23 m aja  b r.

i  gu m iesiąca wyniesie 12 cm. A 
\  Jnk dotąd p rzew id yw an ia  na ± 
f  ogół się zgadza ja . W  s u m e  “

Fragment demonstracji  anty am ery kańskie j w

f  ż e m ia  pow inna osiąść około  
a 40 cm.
\  ...ca łkow ite j przebudow ie  
r  m a ulec Rondo W aszyngtona.
^ W m iejscu zbiegu ulic po-  ̂
i  wstanie w  najb liższej p rzy -A  
\  szłości jezdn ia  okrężn a  (po-  ̂
r dobnie jak  na placu Unii), a r  
f  w zd łuż u licy  F rancuskie j  ̂
a p 'zew iriu le  ste m ejsce na i 
J fłarking sam ochodów. (b) J

W strz y m a n ie  się ocl in g e re n c ji 1 głoszą Jankc.e go home Japonii. Napisy 
Foto C A F

LE Ż  to
waliśmyl\

rzyć Niemcom? Gdy słyszymy takie pytan ie , 'w iemy %  
pytającemu chodzi o to, czy naród niemiecki może stać

razy zdarzyło nam się, że gdy dysku to- 
o sytuacji  międzynarodowej, ktoś■ z o- 

oecnych stawiał pytanie: powiedzcie, można wie-

z nami w  przyjaźni.

K f o p u t a n i i e  t o r a m i

postępu
Kult wojny i odwetu

W Niemczech do 1945 r  pano­
w a ły  niepodzielnie klasy, k tó ­
re by ły  zdecydowanie reak- 

izczegoln

Przywódcy kajzerowskich 
Niemiec przy pomocy wszel­
k ich dostępnych środków 
w zniecali nacjonalizm , ro z w ija ­
jąc poczucie rzekom ej wyższo­
ści narodu niemieckiego nad

wania oparty na ku lc ie  wódz o -1 może być np. stosunek do na-

cy.;ne. Na szczególnie re a kcy j- i innym i. Słowo „ojczyzna“  było 
ny charakter burżuazji n iem ie- j wykorzystyw ane dla na jb rud-

ty ło  się w: ’ . . . .p rzy- i niejszych interesów’. V/m awiano 
Gdy w  takich kra jach ! codziennie Niemcom, że są po

CKiej 
czyn.
ja k  A ng lia  i  Francja p ro le ta ­
r ia t  stawia! swe pierwsze k ro ­
k i w  dziedzinie po litycznej, w  
Niemczech w  1848 49 r. wybuch­
l i  rewolucja. Demokratyczne I buchla pierwsza 
s iiy  narodu niemieckiego wal- ’ 
czyly wówczas o dem okratycz­
ną niepodzielną repub likę  nie-

I EtWj  Ze starogermańskich le- 
j g ,nd wywodzono m it o wvż- 
I szosci Niemiec, o „nadczłowie- 
! ku “ .

Najlepsi synowie narodu 
niemieckiego występowoii 

w obronie Polski

i krzywdzeni, że m ają prawo do 
ko lon ii, a zatem do ucisku in ­
nych narodów. W atmosferze 
nacjonalistycznego

wojna sw ia-

Ta przez w iele la t systematy­
cznie wpajaną narodowi ideolo- 

jg ia, przy jednoczesnym zwalcza- 
S7ału w v | n iu , Politycznych ' organizacji 
’ świa I p ro le ta rla tu ’ zwalczaniu haseł 

Iowa. K re w  Niemców b ą k a ła '  ' do^ T
obficie w  ziemię francuską, I naród n i S k i  ^
tru p y  niem ieckie zasłały pola me aprobow-at

rodu polskiego. Postępowe si­
ły  narodu niem ieckiego z za­
interesowaniem  i sj’m patią śle­
dz iły  \va!kę ludu polskiego o 
wyzwolenie narodowe w  X IX  
w ieku. Po klęsce powstania l i ­
stopadowego uchodźcy polscy 
prześladowani przez carat by j i 
serdecznie w ita n i przez ludność 
niemiecką. W te dn i poeta K. 
H. W. W ackernagel pisze wiersz 
zaczynający sie od słów „Nocn 
ist Polen n ich t ve rlo ren“  (Je­
szcze Polska nie zginęła). H e n ­
ry k  Heine, w ie lk i poeta nie­
m iecki. w iele serdeczny 
poświęca narodow i polskiem 
Gorąca pa trio tka , Bett,
A rn im  w  1848 roku pi

ludziach 
brunatnego terroru...

reakcji.
ciestwo *w .y-1c iw ko odradzaniu się faszyzmu.
f f im e tn ^  r!,^n '°krat.j:cf ych' Lecz walka ta . prowadzona jestUsiąbniąto duże rezu lta ty w  w warunkach
wychowaniu nowego 
wolnego od uprzedzeń 
innych narodów. Młodzież NRD 
ż y j e , w przyjaźni z młodzieżą 
innych kra jów , w  tej liczbie i 
młodzieżą polską. Nie koszary 
: pruski d ry l są ideałem tej

którzy nie idek li do  m ,cdzicży’ . lecz Praca dła poko- 
.. '  ̂ ’ - j ju  w kolektyw ie. S iły  postępo-

we w Niemczech m ają w swych
rękach

, w warunkach niesłychanie 
Niemca, : trudnych Nie zapominajmy, 

wo b e c ż e  w Niemczech zachodnich 
decydujący głos należy jeszcze 
do tych sił społecznych, które 
kszta łtowały um ysły Niemców 
do 1945 roku.

Dwie drogi

Ma.i 1945 roku stanow ił po­
tężny wstrząs dla całego naro­
du niemieckiego. Zapowiadana 
tysiącletn ia Rzesza, k tóra p rze­
trw a ją  raptem dwanaście lat, 
została zdruzgotana. A rm ia  Ra­
dziecka zajęła B erlin . Upadek 
faszyzmu postaw ił naród nie­
m iecki przed pytaniem : Co da­
lej? Jaką droga trzeba iść?

Nasi obowiqzek

po raz pierwszy w h i­
storii aparat państwowy. Służy 
on nie ty lko  do wychowania 
nowego człowieka, lecz również 
do zwalczania agentów Ade- 
nauera, tych wszystkich, którzy 
chcie liby cofnąć naród niemiec­
ki do okresu niepodzielnego więcej Niemców 
panowania reakcji. M usimy 
bowiem pamiętać o tym . że za 
Labą doszły do głosu te sifv 
społeczne, k tóre us iłu ją  ponow-

W alka o nowe Niemcy jest 
n iezwykle trudna i skom plikor 
wana. Lecz kto zwycięża w  tej 
walce dwóch św iatów, dwóch 
odmiennych ideologii? Zw ycię­
żają s iły  postępu. Coraz’ s il­
niejsza jest Niemiecka Repu­
b lika  Demokratyczna. Coraz 

dochodzi do 
przekonania, że droga jaką 
wskazują demokratyczne siły 
narodu niemieckiego- jest słusz­
na. Znajdu je  to swój wyraz

! Motocykliści DOSAAF 
i wizytą w WFM

W ARSZAW A. 25 bm . p rze b y - 
w a ją c y ' w  W a rs z a w ie  ezio ik o w  e 
eK5pv m o to ro w c ó w  DOSAAF 
z w ie .a z iir  o ś ro d e k  C e n .ra ln e y o  
K lu b u  W odnego  LPZ  nad W is łą , 
vy arszą.W ski A e ro k lu b  L P ź  na 
Go r ła w iir  oraz. W a rs z a w s k ą  Fa­
b ry k ę  M o to c y k li  

D użym  z a in te re s o w a n ie m  gośc i 
c ie s z y ły  s ię  o g lą d a n e  p rz e z  n ich  
w o ś ro d k u  s p o r  ¡ów  w o d n v Ch 
sHzsraczę., • z a c ie k a w ił ich  także  
s ły n n y  ju ż  z a g ra n ic ą  s p rz ę t n a ­
szych  s z y b o w n ik ó w , a le  n a jw ię ­
ce j z a d o w o le n ia  d a ł im  p o b y t 
w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  WFM.

Po p rz y b y c iu  na te re n  fa b r y ­
k i, s p o r to w c y  p o c z u li się w 
sw o im  ż yw io le . G osp o da rze  za? 
p re z e n to w a li l i r *  na ..wstęp ie p n >  
h ^ y p y  n o w ych  m a szyn . M o to c y ­
k lis tó w  p o ru s z y ł zw ła-szcza w i­
d o k  „J u n a k a “  ... w y ró ż n ia ją c e j
•sie ra s o w y m i k s z ta łta m i „3 5 0 - 
t k i " .

poże g n an ie , g łos  w  im ie n iu  
e id p y  ra d z ie c k ie j z a b ra ł m echa ­
n ik  G us iew . k tó r y  d z ię k u ją c  za 
se rd e c z n e  P rz y ję c ie  p o w ie d z ia ł 
m . in . : ..M iło  s p ę d z il iś m y  czas 
w  W aszym  z a k ła d z ie , ż y c z e m y  
W am  w ie lu  o s ią g n ię ć  w p i’ .->cv, 
b w  p ro d u k o w a n e  p rz e z  Was m o ­
to c y k le  b y ły  n a jw y ż s z e j ja k o ś c i7*.
• P o n ie d z ia łk o w y  w ie c z ó r  s p o r ­
to w c y  DO SAAF s p ę d z ili na p rz e d ­
s ta w ie n iu  w w a rs z a w s k ie j Ope-

1!-e Z ykZ 7 Z Staî  n®*’ó d . uiemiec- | w tym. że obok ludności * NRD

miecrvą. W alczyły o obalenie j b itew . Żołn ierze oddawali swe ' Ć ! ¡ i  bu iżuazji, to nic m ia ł; obydwa, narody zamiast
__,_____.... i .  dosc sił, aby przeciwstaw ić siępanujących stosunków produk­

c ji. Usunięcie feudalizm u le
życie w  przekonaniu, ze w y­
maga tego dobro ojczyzny. A reakcyjnej pcćityce. Nie ozna­

czało to, iż nie było

wac się wzajem nie powinn
postępr

Na te pytania odpowiedź dała

zaic w  interesie burżuazji nie-1 nie o dobro Niemiec szło ‘ iecz i CJ -  • iz ™.e ,vv ,n t ro '
m ;sr ; !Sj. Lecz ona, ja k  pisał i o możliwości większych zysków i ■ " lem lecktm lu ^ ’ którzJ 
M arc-, przestraszona nie tym  dla kap ita lis tów . ' ¡w id z ie li mną drogę dla narodu
czym by ł pro le taria t, lecz tym  
czym mógł się stać, 
ła  się w pół drogi,

zatrzym a-
zrezygno-

kapita lis tów .
Rewolucja listopadowa 1918 

roku w  Niemczech nie odnio-
Tir i_ i  .

się zjednoczyć w  walce o szczę- demokratyczna część narodu 
scie człowieka. Dla dem okratów i niemieckiego z kom unistam i na 
niem ieckich sprawa stosunku ; czele. S iły  antyfaszystowskie.

> siłach demokratycz- 3 p te m  wzmocnienie
iemczech, nie wolno i y  , które do 1945 roku

miecka zdradzała lud, który 
gotów był ją  poprzeć prze 
ko ju nk ro m  i poszła z n im i na 
ugodę. A  panowanie ju nk ró w  
oznaczało panowanie reakcji, 
u trw a len ie  okrutnego wyzysku, 
dążenie do zaboru obcych 
ziem’, szczególnie polskich.

Burżuazja niemiecka, k 
w  ostatnich dziesięcioleciach 
X IX  w ieku zaczęła się s: 
ko rozw ijać, postawiła na 
rządka dziennym sprawę zd' 
cia nowych rynków  zbytu i ryn ­
ków surowcowych.

j niemieckiego.
W ielcy synowie n iem ieckie j 

ziemi. K a ro l M arks i F ryde- 
przez cale swe ży- 

demokratyeżne 
Niemcy ożywione u- 

rstwa i przyjaźń

do Polski była wówczas spra-¡ demokratyczne doszły do peł-
wdzianem patriotyzm u, postępu nego głosu we wschodniej

ści Niemiec.i  d e m o k r a ty z m u .  I c h  s p a d k o - , »c. 
a e ic y ,  d z ia ła c z e  n ie m ie c k ie g o  A r m ia  R a d z ie c k a , 

r u c h u  ro b o tn ic z e g o , c i.  k t ó r  
p o z o s ta l i

czę-
którą  w yzw oliła  

S iły  te sta­
nęły przed gigantycznym  zada-

wojny.

1 ski wojenne' w yko rzysćw ano  ! wobcc in ny ch narodów. Spad- I ' j ć  
dla przekonania narodu że kobiercam i tych ideałów sta li ćim i !) ćl I notwrnk «  . .  . i ■ . _  . ' ! CIO rł 7 i o 1 n •' • 1   • I L/l

i .. . -r Wlern* naukom M a r- . niem wychowania na nowo na- 
u..sa i Engelsa, z całą silą pię- rodu niemieckiego. Wraz z od-
we "P o lakó w ' w ° ' - a ’n i a  n a r o d ° -  i budową zniszczonych miast

I potrzebny jest odwet. Jak grzv- 
I by P° deszczu powstawały 
.litarystyczne

m i-
organizacje, f i ­

nansowane przez monopolistów, 
nienawiści do postem tpełne

się działacze niem ieckie j le w i­
cy _ \y ruchu robotniczym , a 
później komuniści niemieccy z 
ich wodzem Ernstem Thaelman- 
nem na czele.

sło. Przejął i wzbogacił je. Na 
miejsce samodzielnego myśle­
nia wprowadził system wycho-

cy pragnący nowej 
żyjący m arzeniam i V 
odwetu
w
mc byłoby fałszywe, nie liczą-

„ j , - . ,  • ...... .........s — * ce z faktam i. Obok mono-
zaDorze prus- j rozpoczęto odbudowę w ia ry  w polistycznej burżuazji która

Demokratyczne , I c^ ow ieka: Trzeba było k ry  ty.,-z- . uważa wojnę za dobry’ interes,
n r rodzie niomiort«-- e' emen^ ’ w j nie ocenie całą dotychczasową ¡obok ro iłita rys tów . których cł«gi 

^  '"a w niesjy- h is to rię  narodu niemieckiego "  ‘ y  ,8
chanie trudnych warunkach Nie
M eiCZNbn “ T " ™ *  ®wych I L ii niem ieckiej, należało' otwar-
I N im  H it.e r rozpoczął swe cie powiedzieć narodowi, ż e l a  szczególnie młodzieży, które

’nież odpowiedział- i nie widzą żadnego interesu w 
odnie faszyzmu, 

osiągnięto w  przeciągu
Odebrano w ie l- j Najbardzie j 

. , apitalistom . Złe
Ścinano jm ia  obszarnicza została podzie

Mówiąc o
nych w N ic........ .............  . . „ , łlv
jednak widzieć nam jedynie l'z^uz iły  w Niemczech. 
N iem ieckie j Republik i Demo- Mam*v zt'tem  pełne podstawy 
kratycznej. Czy po drug ie j stro- | d? ' te,go. aby uwierzyć, że naród 
nie Laby żyją ty lko  N ^ m - 1 niem iecki może zająć miejsce 

” ’ wśród narodów
wzięciu : b °kó j. ‘ PostćP- 

za klęskę poniesiona ¡ , 0Wl^ zeK 
1945 roku? Takie rozumowa- Ćcznym s:tom narodu niemiec-

I kiego w waice o wychowanie

walczących o 
M am y pełny 

pomagać demokru-

, ja k ie  ' o trzym ali od A rm ii Ra- 
pomniejszając w iny  reak- \ dzieckiej niczego nie nauczyły.

; is tn ie ją całe w arstw y ludności

1 wojnie, pragną żyć w pokoju 
i przyjaźni z innym i narodami.

świadomi patrioci

W \  DAW CA. Z a rzą d  G fow ay Z w iązku  M łod z ieży  P o ls k ie ! RED AG! !F 
D z ia ł K o re ” 'o n d c  1C“  i L is tó w . 8 07 82 K le r. ’ ,4 d m in is rn * r | l 8  0 
I  KOLPORTAŻ PPK Puch odrh-.ia! w W a rsza w ie  S re b rn a  ~ |o  
ra ty .  — Cena m ieś, — 8.50 z l k w a r t . — 7.50 zt, p ó łro c z n ie  ... i.s.hd 
y/teaia przyjmuje Oddział Wydawnictw Zagranicznych P P K  „Ruch"” Sekcji

niemieccy aktyw n ie  walczą ! , ; Niemcy by!
mówi, głoszonej przez reakrio  „ Z Z L C Z '  '’ • T - T '  : m ia ooszurmcza została podzie- ; przeciwko planom wciągnięcia i "e m okra tycz i^ tn , by
niemiecką " n ie n a w fS  do S ! |  s t ó w ^ a S ^ ^  ‘° na ^  Usunięto ' Niemiec JchndnTch ^  -
nych narodów. Przykładem  t u 1 na lś n ią c y ’ nóż i m yślałem ' 3  ^ ! * aW!  m at?rla ln ą k ia - ; sywnych ugrupowań wojs
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o
narodu w nowym duchu. Niaszą 
pomoc — to rozpraszanie n ieuf­
ności i uprzedzeń wobec narodu 
niemieckiego, to c ie rp liw e 
i gruntow ne wyjaśnian ie przy, 
czyn. które złożyły się na to 
że Niemcy przez dziesiątki i se-- 
ki la t były wrogiem Polski oraz 
wskazywanie na zm iany jakie 
zachodzą obecnie w Niemczech 
w  narodzie niem ieckim .

Nasz narodowy interes w y­
maga by Niemcy były krajem  

mo kra ty  cznym, by is tn ia ły  
N iemcy żyjące w 
z innym i narodami.

przyjaźn i

M. R.

lAOKOg
Ifin A  TĄ

U P S  A J .A . ’.V m iędzy pań-
» tw o w y m  m eczu p lyw a.es. m 
k o m e t S zw ecja  pokona ła  D a­
m ą 4»:4i. Mecz ten b y ł os ta t-
m a p róbą  Szwedek p ized  
sp o tka n ie m  z Polską.

, I0 R K - A m e ry k a ń -  
S ? ,r .S .y i,0w n jC 2ka  B c ts y  W o- O ii.yaifd p jb  ia ś w ia to w y  re- 
KOid w ysokośc i w  ka te g o rii 
ko o ie t. W oiodw ard uzyska ła  
w y jo k c ś e  12.451 m  p rz y  p, r  - 
w yraże n iu  S.SŚI m . P oprzedn i 
re k o rd  na le ża ł do F ra n c u z k i 
u a u d ry .

+
O Ł O M U N IE C . M ie .dzynarodo- 

w y  mecz m g b y  B ukareoz! — 
P rąba za ko ń czy ł slą zw yc ię s ­
tw em  R um unów ' 11:3.

it
M O S K W A . Na n o w y m  50- 

m e tro w y m  basen:e w  M o skw ie  
z a k o ń c z y ły  się tra d y c y jn e  za- 
w o d y  o nagrodę  „K c m a o n io l-  
sfctej P ra w d y “ . W f in a le  200 
m k la syczn ym  G otow czenko  
u s ta n o w ił re k o rd  k ra jo w y  
w y n ik łe m  2.4] .0 L a w r in le n k o  
w y g ra ! 1500 m. w  19.03,4. Na 
100 m  g rz b ie t. K u w a ld in  u z y ­
ska ! 1.08,4. ,.

*
RZYM. w  S a le rn ó  podczas 

m eczu  m ie d z y  d ru ż y n a m i p ił* 
Ki n o żn e j dosz ło  d o  zacitekłe i 
o ó jk i.  O d d z ia ł p o lic ji ,  k tó rv  
’ n te rw e n S o w e ł w  bó jce , u ż y ł 

b ro n i,  4 osoby  z o s ta ły  ra n io ­
ne.
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